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o kim mówią w Łodzi? 

P. Junosza Stępowskł, 
znakomity artysta, święci triumfy - • 

w "Zywej Masce" Pirandella, 

Wydatki i dochody w li sto pa
'dzie będą zrównoważone i wy
niosą 145 miljon6w złotych. 

Ministerstwo skarbu przewiduje, że 
wydatki w miesięcu listopadzie będą zró 
wnoważone.. Najdalej idące oszczędno
ści zniżyły wydatki do 145 mi'1jon6w zło
tych, !kiedy podobne wydatki w paździer 
niku wvnosify 160 milionów złotych. 
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Giełda 

PloPUJsza ppzedu. w8Pszawsha. 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicaria 
Włochy 

29.06 
5,96 

24,29 
]7,78 

115,61 
28,69 

Opuna ppzedg. W8PJZalUs~a. 
Dolar 

Tpzo[la ppzedg. wapszamsBe. 
Dolar 6,fJ61/2 do 6,07 

Tendenoja mocniejsza. 

PloPUJsza PPZedglełda gdańs~8. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Ł.odzi. 

8650 
87,82112 

5,20 
6,00 

W dniu dzisieiszym na ryoku pie
\ię!Żnym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,08, 6,10. Banki wymiany 
'rullowały około god7.iny 12 ej efe
kty 'PO lmrsie 6,06, 6,08, sprzedawały po 
6,08 , 6,10. 

Tendencja mocniejsza Podaż duia. 
---x---

Warszawa, 5 t.islopada. W rokowa
niach handlowych polsko.niemieckich w 
Berlinie zaszedł ostatnio sensacyjil1Y 
zwrot. Oto dowiadujemy się, że delega
cja niemiecka zwróciła się do naszych 
pr.zoostawicieli z propozycją if!iatychmia
stowego zawieszenia broni w wojnie cel
neJ, toczącej się między obu państwami. 
Niemcy proponują zmesdenie o-bOIpólnych 
restrykcyj gos.pOdarcz!-'ch i to w jak naj
szybszym termqnie. Zarazem ~roponują, 
aby już obecnie (podcza,s rokowań) przy 
stąplć do wza1emne; pI"Ol'wizorycznei wy 
nriauy towarów j w tym celu byliby s!,łoll 
ni zezwolić na przywóz do Niemiec całe 
go szeregu polskich produktów, jako to: 
zboża, ziemniaków. mięsa, wyrobów mięs 
nych, roślin strącrlwwych, OkOpOWizny 
itd., nadto z~odziUby się na przyWóz pew 
nei ilości polskiego Wf>-'''''. Wzamian za· 
to delegacja iemniecka doma1Za sie w swo 
ich proPozyciach przyznanła Niemcom 
odpowiedniego kontyngentu fabrylcatów 
i półfabry,kaiów dla importu do Pot!',ki. 
Zarazem delegacja niemiecka w zwiazku 
z powyższą prOpOzycja młała wyrazić 7.V 
czeme, aby już obecnie p'rzystąpiono do 

. rokowań nad definitywnym aukładem 

handlowym, porzucając Dierwotny zamiar 
t. l. zawarcia prowj,zorium. 

Delegacja nasza zwróciła się natych
miast w tej sprawie do rządu centralne
go. 

W tutejszych kołach politycZlttych i go 

Wileńscy dygnitarze poli
cyjni przed sądem 

za nadużycia i 'apownictwC'l. 

Z Wilna telefonują: 
Wczoraj rano w sądzie okręgowym 

rozpoczął się wielki p:roces, Wv!oczo.ny 
przeciw wi1eńslkim dygnHarzom !policyj
nym, oskarżonym o nadużycia i łapow
nictwo. 

Przed sądem slają: komendant 'Okręg·u 
wileńskieg-o P. P. inspektor Tolpych. b. 
kierownik J komisarjaTu .policyjnego, ko
m:sarz Szale, trzej przodownicy oraz maj 
sfer piekarski, Sohneider, kt6rypośredni
czyI w aferach łapóWkowych, 

Do sprawy wezwano 180 świadków. 
Pierwsze posiedze.nie sądu poświęco

ne było odczybniu aktu oskarżenia i za
przysiężeniu świadków, których badanie 
rozpocznie s.ię dziś. 

Roz!lJra wie sądowej przys.łuchuje się 
spe.cjalnie delegowany z Warszawy 
przez g-t /komendę P. P. insp. Gal1e. 

Slprewa pofrwa 10 dni. 
. • • e_ -·-·r·-·-

• 

spodarczych, propozycja niemiecka wy
warła duże wrażenie. Sfery h3lIldlowe 
wskazują między innemi na to, że acz
kolwiek ustępstwa niemieckie w sprawie 
wę~la nie mają obecnie dla nas znacze
nia, a to dzięki zdobyciu przez nas odpo. 
wliednich rynków zbytu zagranicą dla na· 
szego węgla, to jednak za,przestanie woj-

ny celne.l wyszłoby w dużym stopniu ob. 
stronom na pożytek. 

W sprawie tel, jak się (J()Władu)emy 
ma się Odbyć jutro specjalna narada prze( 
stawicieU zainteresowanych mi<nłstersłw 
pod przewodnictwem premiera. Decy. 
zja rządu w tej sprawi0. ocrekłwaoa Jest 
w ooibliższych dniach. 

Muraszko nie został zwolniony z więzienia 
Waszawa, 5 listopada. "Kurjer War

szawski" dano-si z NowoQ"r6dka: Jesteś
my upoważnieni do zaprzeczenia wiado
mości, jakoby Murasz'ko mial być zwol
niony z więzienia za kaucia. Mur as vko 
przebywa . w więzieniu nowogr6dzikiem 

do chwili uprawomocnienia się wyroku, 
co nastąpi prędko ze względu na to, że. 
prokurator nie ma zamiaru wnosić odwo
łania od wyraku, pierwszej instancji. Mu 
raszko odSiadywać zacznie po tern swa 
ją !karę. 

"Chłopak ze szczeniaczkiem" 

• 

•• I 

otrzymał pierw.z" nagrodę na konkursie pi~knolc:1 dzlecl~C!.J ';· Par~ilL 
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Wspclłzawodnlctwo 
Z demagogią. 

Położenie jest ciężkie. Zdają sobie z te
,(O sprawę poszczevólni ludzie. grupy go
spodarcze. stronnictwa p'O!tyczne. 

Poczucie trudności polożenia i odpo
wJedzialności za każdy fałszywy i nieroz
ważny kr'Ok przeniknęło nawet niektóre le 
wic'Owe. skłonne do demagogji, ugrupowa
nia. Tern poczuciem odpowiedzialności dy 
ktowana jest niewątpliwie taktyka PPS., 
która nie chce obalać obecnego rządu, 
,zda.iąc sobie sprawę, :iż byłby to krok w 
próżnię, który pocią,gnąlby za s'Obą fatal

'ne następstwa. 
, Natomiast trudno dopatrzeć się poczu
:cia tej odpowiedzialności w zachowaniu 
się p. Byrki. na komisji skarbowo - budże-
lowei. 

Rozzuchwalony bezkarnokia swego 
zachowania n.a p;oprzedniem posiedzeniu 
komisji, gdy p. Byrka wam pięścią w stół 
i trakt'Owat premiera per "ten pan", na po

' si,cdzeniu wczoraiszem poszedł jeszcze da-
lej i doprowadził do tego. iż premjer opu
ści? posiedzenie komisji. 

Nie wiemy, czy zachowanie się p. Byr 
ki leży w interesach klubu "Piasta". który 
dotychczas nie chadzał w zawody z ko
mll!listami i ukraińskimi rizun,ami. 

W każdym razie, p. Byrka stosuje Ja
kieś niebywałe w życiu parlamentarnem 
maniery; uniemożliwia współprace czyn~ 
nlków sejmowych z premjerem, który nie 
został prz,ecież w Sejmie obalony. 

Obrażając - premiera. P. Byrka tern sa
mem obraża tę wieksz'Ość sejmową, która 
zaufania swego Wł. Grabskiemu nie od
mówiła. - W dodatku p. Byrka właśnie 
przed kilkoma dniami z trybuny sejmowej 
dawat lekcie przyzwoitego zachowania 
sie i d-obrego tonu urżednikom minister
stwa skarbu. 

Ładny mistrz dobrego tonu I manier 
parlamentarnych I 

Metody p. Byrki mog-ą wzbUDzić tylko 
uczueie niesmaku mmalncgo. bo wsZVS-cy 
zdają sobie sprawę. że poz.a lllemi zieje PU 
stka i k-ompletna indolencia, 

Wszakże p. Byrka miał możność zabry 
snąć swymi talentami jako minister skarbu 
w gabinecie Moraczewskiego .. ,Zabtysnał" 
iako tyPOWY biurokrata \viedeński i do hi
st'ocli skarbowości oolski-ej l'rze1dzie jako 
.,ojciec inflacji". 

P. Byrka mial i obecnie sPos0bność za
produkować swoje talenty finansowo-skar 
bowe. Nie usłyszeliśmy jednak odeń n,ic. 
oprócz zjadliwej krytyki obecnego stanu 
rzeczy. 

Ze jest źle i ciężko, o tern wszyscy 
wiemy. Ch'Odzi .łedn-ak o to, co i jak uczy
nić. by bylo lepiej, 

P. Bvrka ma na to jedną radę: wezwać 
Ligę Narodów o ratunek, stawia nam ja
ko przykład Austrję. Znaczy to: skapitulo
wać z niepodległości. 

Doprawdy, szkoda, że P. Bvrka nie fjO~ 
zostął w Wiedniu na srużbie austriackiej, 
doznawałby tam wszelkich rozkoszy opie
ki Ligi Narodów. 

Niebywale maniery, jakie wprowadził 
(J. Byrka na posiedzeniach komisji skar
bowo-budżetowej nie licują ani z powa~ą 
zadań. jakie ma dzisiaj przed sobą Sejm 
-i rząd. ani z charakterem klubu. który p. 
Byrka reprezentuje. 

[zy mamy inflacj~ bilonu? 
Na powyższe pyfanie odpowiedział 

dyrektor departamentu obrotu pieniężne~ 
go p. Kuhala, co następuje: 

- P. senator Rotenstreich og-tosi't w 
"Naszym Przeglądzie" jakoby rząd pu
ścif w obieg kilkadziesiąt miljonów zlo
tyoh bilonu 'Ponad normę ustaloną, 

- Pan sena-for Rotenstreich podaje cy 
,fry 'Prawdziwe, ale mylnie je komentuie. 
Cyfra 80 mi.tjonów jest fantastyczna, bo 
liczyć można to tylko co się znajduje w 
obiegu. a niA cyfrę wybite,g-o i ernUowane 
go bilonu. Zapas bilonu w kasach pań
stwowych i Ban1\U Polskim nie może być 
uważany za znajdu.iący się w 'Obiegu, bo 
sf.u'Ży na wymianę zniszczonych monet 
metalowych ł biletów p2n ierowych lub 
'też jest ifym zniszczo,nym bilonem, który 
odsyfa się do metmky państwowej. Na
przykfad przy normie obiegu 150 milio
nów wybić frpeba 220 - 23'0 mi1jonów. 
Pozatern wslkazać trzeba '!la odbywającą 
się jeszcze wymianę s'tarych biletów jed 
no i dwu złotowydl. 

. . . . -. - .-- ,- .--

PROCES STEICiERA. 

Petruszewycz • 

I 
• "minister" twierdzą, że . wywiady 

z nimi są sfałszowane. 
Zdemaskowanie żydowskiCh wymYSłÓW. 

Lwów. 5 Hstopada. Przed rozprawą. 
komentowano w sali nlestychanie tywo 
!.isty. jakie nadeszły do Lwowa do kół u .. 
krahiskich od byłe~o dyktatora rePltblikl 
zachcdndo-ukraińskiei Petru~,zewycza I Je 
g-o ministra Perfeckiego. Listy te stano .. 
wlia prawdziwą rewelację. 

Jak wiadomo, cłJrona w procesie Stei
gera powotuje się na to, że zamach popel 
nit OlszańskI z ramienia organizacji ukra
ińslkiej._ W związku z tern żargonowy 
•• Moment" w Warszawie i lwowska 
"Chwila" zamieściły wywiady 'Z Petru
szewyczem. Idóry w spo8ób dość niedwu 
znaczny przyznał Q·hronie Stf.>,igera słus'Z
oość w tym Id em",k u, te zamachu do.ko
nał Olszański. To samo wyn.iacalo też z; 
'Oświac1czenia cztonka rządu Petruszewi
cza sjo,nisty Walrdmana. 

Tymczasem do redJ.kc,ii "Dila" we 
Lwowie n'adszedł tele~ram z datą 2 listo
poda z Berlina tej treści: "Interwlewy 

.. Chwili" ł "Momentu" zmyślone i sfał
szowane. Z żadnym korespondentem 
Pekuszewycz anł nic mówił. ani 20 nie 
wid~iał. DOIldadne dementi w drodze. 
Podpisano: Periecki". 
Równocześnie nadszedf do Lwowa list 

od tegoż Pc rfecJki Cg'O, w kt6rym dosłow
nie pisze: 

.. Partia sjonlstyczna wztąwszy na sle 
bie obronę Steigera, z krzykiem ł hała
sem rzuciła się do poszukiwania spraw
ców zamachu. wśród partji ukraińskiej . 
Obrońcy Ste,lgera zamiast wykazywać 
niewqnność jel/:Q. obieli rolę prokura'tora 
w stos!JIu:ku do rÓi.ny"h osób ze społeczeń 
stwa uJ<ra,ińskiego. Wymieniają na~i
ska ,~kje2oś Bandery. to OlszańskiC1[o.' 

W ostatnich dniach warszaws'ki "Mo~ 
ment" zamieścit rzekomy wywiad berliń
skiego korespondenta Niessla ze mną o
raz z prezydentem Petruszewyczem, w 
których j!akobyoffi oświadczył, ż.e zamach 

dokonany zosral przei naszą partję. Tak' 
stary parJamentr.rlysta, jak dyktator Pe
truszewycz, uie ma nic wspólnego z tym 
Interwiewem, sfabrykowaJl1ym przez owe 
20 Nlessla. Niessel jest prowoka,torem, 
dla rpro'Wolkracji wkręcić się miał między I 
koła u!kraińskic I jako taki został zdema-
skowany przez samych sjonist6w". i 

P~wyższe dementi WyWołało wśród 
pubUcznoścł sądowej pierunulace wraze
nie. Part ja sjonistyczna, która jest moc
no przekonana o tem, że zamachu doko
nat Olszański i która dotychczas ,nie 
chciala angażQlwać się przez przedstawi
cieli obrony w walce z nacjon.alistami u
kraińslkimi, ~dyż llczyfa. że nadefd-zie J 
Berlina oficjalny k'Omuniikat ze strony u
kraińskiej, przyznaja,cy jej udzial w za
machu, malazła się obecnie w przymuSO
wem położeniu dla udowodnienia za 
wszelką cenę, że zama"ha dokonała ukra 
ińska oorganizacia wojskowa. 

alsze przeSłuchanie świad " w. 
Niewyraźna rola podkomisarza Suchenka. 

Insp. Lulromski w dalszych zeznaniach 
PQlwtarza relacje złożone na śledztwie 
przez p. Pasternakó\\'nc; i dochodzi do 
wielce cielmwef!.o fi ch~rClI(tęrys-tvc7.nę
go!) incydentu, jaki sic ~darzył pocH<omi
sarzowi SucbettkorwL Byfo 'to wtedy. 
kiedy inslP. Ł~l'koJ11ski ocl\Votany do tele
fonu przerwat 11a chwile rprZ'csluchiwa
nic p. Pasternakównv. Gdy wvgzedt O~ 
z pokoja usłys.zał w nim g-łn~: "MusIl pani 
cofn~ć swoje zęzmmia. pani sil;' myli". 
Swladek wrócił szybko do pokoju! za
uważy!, Jalk Suchanek odskakiwał od p. 
Pa~temak6wny. 

Pastcr,n akówn<l krzyknęfa wówczas 
.. Prosze wziąć mnię w obronę przed tym 
panem!" 

W chwilę potem ziawi'1! s!e w komI
sarjacie dr. Ra'łmer i Kuftin (świadkowie 
obrony!) i prosili insp. Łuikomslkiego, by 
Im pokazał sprawcę zamachu, a gdy do
wi,edzi-eli się, że to SteigeT - wysz1'i i 
wkrótce wrócili z francozową, która 
z m;ejs.C!a oświadczyła, że a'resztowano 
niewinne,go. Gdy świadek ząpytał Fran-

cozową (świadek Obrony). czy widziała 
w,innego. ta zmieszała się i nie mogła słę 
iuż wywikłać z n~ewyrainej roll. Cie· 
kawe jest, że PO wyjściu Rabnera i Kutt'i
na wpadł znowu jakiś żyd i pro,sił świad
ka, by ,nie aresztował fra".cowwej, "bo 
to Jest biedna kobte,ta". SwiadJka zdziwiła 
ta nieoczekiwana interwencja, i przyszło 
mu na mvśl. skąd taki jegomość przypusz 
czał, że franc()~owa może 'byĆ arresztQIWa 
ną. ' 

Gdy I'asfernakównę skonfrontowano 
ze Steigerem ta odrazu J)OZfI3'a w mm 
sprawce. Steh!eT' zachowywał się bar
dzo potulnie. Za!pytany o fichmana. PO
wiedział. że 'talki ego nie Z'I1a, ale potem, 
p.:dy chodziło o "alibi" PfZYPQ1t1nłał sobie 
Fłchmana, tylko nie chciał l)OWIłedzieć. co 
ten mu szeptał na ulley do ucha. 

Gdy Stelger był przesłuehiwany w o
becności illSlP. SaWiiCkiego - okua zde
nerwowanie, krzycza'f, że jest nieWlinny i 
twierdził, że z,,;mad1u dOKonali ulkraińcy. 
Ten gwał,towny wybych zasuanowit świa 
tika, gdy przedtem ()skarżony byl s'pokoj-

Za iast 50 oru rozwalają Warszawę. 
""c~orajsze dwie próby spowodowały spustoszenia w kUk ... 

domach, a sobór słoi, jak stał! 

Z War zawv dOl'loszą: 
Rozbiórka soboru na Placu Saskim, 

która - nawiasem mówiąc - postępuje 
żółwim krokiem, odbywa się od szeregu 
dni ~ Jak wiadomo - za pomocą rozsa
dzania pozostałych murów dynamitem. 

Przy ul. Ossolif1s1kich w kilJlm domach 
'Posl'adaty ze ścian obrazy i rozbiło sl~ 
szkto stołowe. 

Również w owocar,ni ,na pilacll Saskim 
wpo'bJiŻl1 Królewst~iej , wYiPad!a szy;ba 
wystawowa. 

ny 
paleJ świadek (1)owlada, Iż w p'terw-' 

szych chwilach 1>0 zamachu zgłaszali sIę 
Ucmi śwjadkowie. ale z pośród nich ci. 
którzy byU iydfltni. zaczęl,i się potem wy 
cofywać. I:tdy sic,: dowiedzlielt, te poszla. 
kowany i~st żydem. 

Adw. Landau zapytuje, czy Paslerna
k6wna przychodziła do świadka po są· 
dzle doraźnym, 
, Świadek. - Tak przychodz;i~a się skar 
żyć, że żydzi ją nauadają. 

Adw. Lvndau: Czy S'tlei~e1' me skar
ży} sIę, że kom. Kajdan go bił? 

Świadek: Nilkt mi o tom nie m6wit 
A'dw. Landau: Czy zawiadomił pan 

swych przelożonych o zaclIowaOtiu si, 
potl'kom. Suchenlka? 

Świadek: Tak, zaWliadomiłem o tem 
komendanta ReJ,Jtlendera. 

Dalsze przcsłUtchiwanie intSp. Łukom .. 
ski ego odłolŻono do czwartku. 

~łowe-m wybuch wyrządził wIelkie 
spustoszenie, a mury soboru sterczą fair 
sterczały! . 

Poszkodowani - jak się dowiaduJe
my ....:... wnoszą skargi do mln. robót publl 
cznyc.h z żądaniem pokrycia wY'rządzo
nych przez wybu'ch strat, a cała WartIU 
wa domagać się musi roztoc.zenia więk
szej op,jeki nad domorOSłymi pyrotechnl
kami! 

Najwiekszą trudność przy rozbiórce so
boru nastreczaty dotychczas Olbrzymie 
J.!ranitowe filary. 

Przeciwko użyciu wiekszej siły wybu
chowei p-uemawiały względy bezpieczeń
stwa. 

~elJrawie Jr~kurat~ra H~ł~WDi W Wilnie. 
WczoraJ Jednak lderownicŁwo fachowe 

rozbiÓrki soboru w osobach inż. pułkowni
ka Grzywińskie~o i gen. Korwin-Piotrow
ski ego. zaryzvkował{) W'zmocmenie daw
ki dynamitu. 

O godz. 7, a nastęonie o godz. 9 wie
czorem rozległy się dwa wybucby, któ
rvch huk wstrząsnąl całą Warszawą. 

Na kilku ulicach zadrżałY kamienice i 
powylatywały okna. 

NajWiększe straty poniós1 od wybuchu 
hotel "Europejski". 

Siłą wybuchu wstała tu wvsadroJt;a 
wiełlca trzymetrowa szvba wvstawowa w 
budowanej -od strony Placu Sas]dego ka
w,jarni hotelowej. 

Szyba ta była sprowadzona z Belgii i 
przedstawiała wartość okoto 2.000 zto
tych. 

Przy zbicl;u pL Saskiego i ul. Ossoli!l
s'klch w g-machu hotelu zarysowała się 
mo('no ściana na wvwkośd :;.go pi~h·a. 

Po~atcm wypaJto kilkanaście szyb z 
pokojów hotelowy.ch oraz uszkodzone zo 
stary framugi o'ben. 

W gmachu Sztabu Generalnego na 
wysok(}ścl Z-go piętr~ wynadło kilka 
SzYb. 

Czynownicze metody tuszowania kradzieży mienia 
pUblicznego. 

Ujawnienie skand.alicznych nadu~yć w 
sądownictwie wileńskiem i aresztowanie 
podprokuifat. łiurczyna, który okazał się 
mdoosJllOlitszym złodziejem grosza prywat 
nemo i DubHczne2tO. wytraciło zuoołnle z 
równowa~i wileńskie władze prokurati()r
skie. 

Władze tę - same winne niedozoru i 
tolerowania złodzi'eja na odpowiedzialnem 
stanowisku - zamiast oczyścić stainię 
Aug.iasza i energiczn.ie zabrać się do śledz,.. 
'iw,a. wpadty na g'odny jedynie moskiew
skich czynowników pomysł szykaoowania 
tych or~anów prasy. które pierwsze ude
rzyły na alarm i wydobyły na światło 
dzienne zbrodnicze występkI. 

Ofiarą szykan padł "Express Wileńskr' 
którego wczorajszy numer został skonfi
skowany. 

Po skonfiskowaniu nakradu o godz. 10 
rano do lokalu redakcyjnego zdosila się 
policja z nakazem dokonania rewizji, wy
danym przez_o dvżuthego prwdownika 
3~go komisarjatu policił. 

Przetrząśnięto c.ałe bim10 redakcYine 
w Doszukiwaniu rekopisu z dalszemi re· 
wełaeiami o nadużye lach DProk. Hurezy· 
na. z któremi wystąpić miała ie1ro rona. 

Gdy rewizja nic dala wyniku. o godz. 
2 i pół wkroczyła policja PO raz drugi i 
znowu zaczęła czynj-ć poszukiwania. 

Kres bezpraw.iu położył dopiero komi
sarz rządu m. Wilna. 

Sprawca, tego bezpr,awia prokuralor
ski ego okazał się prokurator sądu okręg-o. 
we~() Hołowni:a, bezDośredni zwierzchnik 
oodprokul"awro - defraudanta. sam odoo· 
wiedzialny za tdawnilony w sadownictwie 
wileńskiem skandal. 

Szykanowanie pisma. które ujawniło . 
skandaliczna aferę. nie może być inaczef 
ttomaczon,e, jak tylko checia. odwrócenia ' 
uwagi publicznej od istotnych sprawcóW 
bezprzykładnej z'br-odni i zamiaru familij. 
nego zatuszowania całej sprawy. 

-:s:-
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Co idz· I i przeżył robotnik z D bru y 
w czasie · swojej rO'cznei w-:drówki po Rosii sowieckiej? 

Było ich cZ;~erech w DąJbrowie G.: Sta
nisław WójciK, Baran, J, Dudek i Edward 
Sze1erl. WSZyscy robofuicy obdarzeni fan 
tazją podróżniczą, chciwi przygód i chcą,
cy gdzieś na szerokim świecie znaleźć lep
sz'y zarobek. 

Zszedłszy się razem, snuli szerokie 'Dla 
ny. Gdzie jechać? Dobrze byłoby do A
meryki, ale przez szerokie morze nie "tak 
tatw.o 'tam się dos'tać, gdy niema pieniędzy 
.na drogę. a zarobić trudno na te kosita. 
Do Anglji może? - zaświtało im przez 
chwile w głowach - a może do Prancji? 

Koniec końcem wybrali R.osję, gdzie 
nowe porządki. nowe rządy i o r'obotnika 
pono dbają. Wycią;g-nąwszv na loteryjce 
różnych planów bilet częrwony. niewiele 
myśląc, czlerej kamraci z D8Jbwwy spa
kowali swe tłomoczki i dnia 25 maja 1924 
roku wyjechali na Wołyń, gdzie ukrad
kiem przeszli' polsko-sowiecką granicę. 

Jeden z tych pobłąkanych wedrowców 
jU!Ż wrócił do Dąbrowy. goły jak święty 
turecki. lecz z bog-alem doświadczeniem. 
które drog-o okupił w swej dług-iej i mozól
nej wędrówce. Tvm szczęśliwcem jest Sta 
nislaw Wójcik z Dąbrowy. 

Poznawszy Wóidka. zapylałem go o
d"lieie jeg-o wędrówki po Rosji sowieckiej. 

- Ano - odpowiedział Wójci'k~rze

szliśmy ukradkiem trranicę. Władze bol
szewickie dały nam bezpłatne bilety do Ki 
.lawa. ale na tern ta pomoc skończyła się. 
W Kijowie żadnej robolv nie znaleźliśmv. 
Miasto zru ,inowan~. Ludzie obdarci żvia w 
nędzy. z wyjątkiem komunistów. którzy 
wszystko cia.~ną pod siebie i nie tak łatwo 
dopuszczają do wspólnoty z·e sobą \Vyje
chaliśmv przeto do Moskwv. a stąd na U
ral do Jekaterynburga, który nam przezna 
czono na stałe miejsce zamieszkania. 

- Tam zapewne znale~liście zarobek? 
- Ale, g-dzie tam. Przez dwa miesiące 

~yliśmy .iak nędzarze ostatni bez jakiego
kolwiek zarobku. Z kQmpan1i naszei Baran 
i Szelert odstąpili. a .ia i Dudek dostaliśmy 
wreszcie robotę w fabryce maszyn. 

- Ile tam zarabialiście? 
- Zarobki malutkie. Jeden :zlowiek z 

biedą wyżv,ie, ale ronaty lub dzieciaty, 
choć ma jakiś tam dodatek. przymiera. -
Dlateg-o robotnicy tak często rozwodzą się 
z żonami. a .iak który podpisze w O. P. U. 
.,powiestkę" ślubną-to trochę Dosiedzi ze 
syro.ią żoną. a jak pieniądze wyjdą, ucieka 
od niej i znów w innem mieście lapie no-

w'ą żonę, ia~ 'coŚ 'g-rosza ma przy sobie IU1b 
u swej towarzyszki gO znajdzie. Takie 
tam życie ... 

- A zarobki? 
- .Ta brałem 90 IOOpiejek dziennie. Le-

dwo można byto wyżyć, bo 1 fun'f chleba 
koszlował w'tedy w Jekaterynlburgu 10 ko 
,piejek, a z tych 90 kop. to śsiągali jeszcze 
na bezrobotnych 10 1000,. na aeroplany 5 
lrot> .. na .. sojuz" 5 Irov. a bywał,o. że na
wet mecałe 70 ]roP. dziennie :otrzymywa
ło sIe. 

- Dtuioście tam p'racowali? 
- Ja i Dudek zebrawszy trochę g-ro-

sza ruszyliśmy dalej za lepszym zarob
kiem.'Naj'pierw do Złotousta. a stą4 piesza 

- bo już nam brakło pieniędzy - szliśmy 
60 klm., a p01em bez biletu na g-apę jecha
liśmy aż do Ufy. potem do Samary i znów 
piechotą wzdłuż Wo!g-i pod Bufaków. -
W Bu1.akowie Dudek zostat. a ja statkiem 
przepchatern się aż do Astrachania. W A
strachaniu wpadło mi 3 ruble zapomogi, 
ale pracy i tu me znalazłem. 

- Niema pracy ... 
- Więc tak bez roboly żyto się? 
- Z Aslrachania dostałem sie do Ba-

ku, ale i tu roboty nie do·slałem, aż dopie
ro w Kaczm.azie całą zimę z przerwami 
pracowałem przy ładowaniu jabkk do wa 
.!tonów. Z wiosną zachorowałem na mala
rję, a g-dym wygramolił się z choroby, 

Na porządkU dnia~ 

S~ofer,: - A zatem dokąd jedzIemy panie dyrektorze? 
Dyrektor: - Na Rivierę! ... 
Szofer: - Czy z porady lekarskiej? 
Dyrektor: - Nie... obrońcy. 

... as ..... * fi H - * 
Wiceminister Eberhardt przed' komisją 

dyscyplinarną. 

Warszawa, 5 listopada. Komunikują 

nam: Na żądanie wiceministra Eberhadta 
minister Tyszlk:a wyznaczył dziś komisję 
dyscyplinarną pod przewodniclwem p. 
StoIzmanna, głównego inStp.ełktora kolei z 

ooziafem dyrektorów departamentów ml
nislerstwa. Orzeczenie tej komisji ma 
,nastąpić w bardzo krótkim prz'eciągu 

czasu. 
---'''---
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Bi ty m rzyn. 
Urodził się na wybrzeżu Kości Słonio

wej i nosit nazwiska bardzo skompliko
wane. ale podczas wielu swoich podróży 
skrócił nazwisko; kiedy go poznałem, 
składało się ono z trzech sylab. 

Przyjechał do Francji, sprowadzony 
przez Europejczyka, który go przywiózł 
stamtąd, .iako pamiątkę. We Francji na
brał szacunku do wszystkiego. co białe i 
wstrętu do wszystkieg-o, co czarne. 

Za wszelką cenę postanowił stać się 

b i ałym. Przekonany był, że w Europie da 
się to uskutecznić. 

Udał się do lekarza chorób skórnych 
i przeds ta wi! mu s\vó,i pomysł: 

- Oto jestcm murzyncm. chCiałbym 
stać się białym. 

Lekarz w pierwszej chwili miał zamiar 
skierować murzyn.a do kol·egi swego. spe
cialistv chorób umysłowych, ale rozmyślił 
się ze względu na 50 franków honorarjum 
za wizytę i rzekł: 

- Niema nic łatwiejsze.g-o. przepiszę pa 
nu receptę. 

- Smaruj się pan tym płynem zrana i 
wieczorem; po tyg-odniu przyjdź pan do 
mnie. 

Murzyn podziękował, położył banknot 
tysiącfrankowv na stole. Szybko pobieg-ł 
do apteki po lekarstwo. Wysmarował się 
od stóp do głowy i zauważył, że kolor je
gO ciała ciemn.o-orzechowy zamienia bar
wę na ciemno-popielaty. R.zekł więc do 
siebie: "Doskonale! za miesiąc będ~ bla
dy". 

Ubrał się i poszedł na obiad; w reslau
racjł poznał pewnego dżentelmena. Palua 
spos-trzeg-ł, że świeży przyjaciel nie zwra
cał uwagi na kolor jeg-o ciała; witrącif 
więc nieznacznie w trakcie rozmowy: 

- My mulaci... 
- Ah? pan jest mulalem, odpad dżen-

telmen zdziwiony. 
- CZy pan nie sposlrzeg-ł tego? 
- t\Jir dopra~dv nie zauważyłem!-

Pan posiada cerę nieco ciemną, ale przy
pisywałem lo pańskiej podróży morskiej. 

Po lem powi-;dzeniu nieznajomy oświa 
dczył. że pragnąłby pożyczyć 1000 fran
ków. Bez wahania Palua wręczył mu żą
daną sumę. 

Od teg-o czasu ów dżen:t'elmen nie opu
szczał sweg-o murzyna; 'towarzyszył mu 
wszędzie. zapoznał go ze swymi przyja
ciółmi. którzy nie omieszkali litować się 

nad "niepokojącą bladością murzyna" i 
przy tej okazji wyłudzali od niego pienią
dze. 

PaIuę przedstawiono kilkakrotnie ko
bielom. Te rozkoszne stworzenia brały go 
ślicznie pod ramię i prawiły mu komple
rnenIa : .,Mój kochany. powiedz mi, skąd 
masz 'taką białą cerę?". 

Na co szczęśliwy Palua odpowiadał: 
"Nie wiem sam, tO już wi'odzone"! 

Po uptywie pewnego czasu murzyn 
był przekonany, że stał się białym. 

Poczynają'c od tej chwili, sIał się krną
brnym w stosunku do tych. klórzy usiło
wali od niego wyłudzać pieniądze. Zresztą 
kopalnia złola wyczęrpala się. Nastąpił 
zwrot w opinii publicznej. DłużniCY, któ
rym odmawiał po.życzek, dali mu do zro-
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pomvślałem. że niema tu na co czekat. 
więc przez Piotrowsk, Rostów, Jekatery
nosław. szukaJąc nadaremnie pracy po dro 
dze, dojechałem do Pastow.a, potem do 
Szepietówki i dalej ,'vracać do Polski! ,,. 

- No. \vreszcie - dopowiadam - ale 
jak było z przeiściem przez granicę? 

- Tak, jak w tamtą stronę . Kiedym 
pierwszy raz przechodził granic~ pod Kor
cem. zobaczyl mnie żołnierz bDlszewicki 
i strzelif parę razY' do mnie, alem uciekł 
cało w zboże. Dopiero za dru.gil11 razem 
udało mi się przejść pod Ostrogiem. Po
licja polska aresztowała mnie, potem za
sądzono mnie na Irzy miesiące aresztu za 
nieleg-alne przejście granicy. odsiedzia
łem. no i wróciłem do Dąbrowv. 
~ To jakoś niedobrze jest w tym raju 

czenvonym ... - wnioskuję. 

- O! bardzo niedobrze - podkreślił 
Wójcik - Baran, Szelert i Dudek zostali 
na poniewierce. 

- A co mówią o lem wszystkiem ro
hotnicv rosYiscy? 

- Gdzie tam co mówią. Chodzą głod
,tli i obdarci. w lecie lo aż do samej nag-o
ści. Czasem burzą się przeciw porządkom. 
ale nic nie mog-ą zrobić. 

- Byłv strajki w Rosji? 
- Akurat. daliby im slrafl(ować! Jak 

już jest bardzo źle. to robią po dniówce ze 
branie. nagadają, napomstu,;ą, a potem roz 
chodza się do dawnej nędzy. Gad.ać tu mo
żna. byle nie obrazić "świętej" komunv.-
Mówie panu: psia dola i już. Is. 

--:-:--

PAPIEŻ O WSPÓŁCZESNEJ MODZlf. 

Ag~ncja w Pournier donosi z Rzymu. 
że papież w czasie audiencji udz.ielonej 
pewnej pielgrzymce kobiet wyraził sie 
dodatnio o dzisiejsze'; modzie kobiecej ; 
pochwalił chłopięcą fryzurę, która jest 
wiele higieniczniejszą 

• w 

Czy strajk Elektrowni 
b-:dzie zlikwidowany? 

Przyjazd dyrektora Ulmana. 

Strajk włoski w Elektrowni łódzkłe.l 
trwa nada"- StronlY czekają na rezultat 
konferencj.i warszawskiej. W dniu oneg· 
dajszym przyjechał z WarS'Z3wy dyr. 
Ulman. Pp. Skulsk:i i Tołłoczko po!Zo
stali w stolicy i konferują w dalszym cła 
gu. 

_.(1)-

zumienia, że człowiek tego, co on koleru. 
powinien się poczuwać do wszystkich Q. 

bowiązków w stosunku do towarzystwa, 
które g-o przyjęto. Znajome kobiety wy
mawiały mu jeg-o czarny kolor; nie rozu-
mial ie również, mówi'ąc do siebie: .. Ko
biety to dziwne doprawdy stworzenia; 
białe wydaje im się czarnem, czarne
bialem!" Wreszcie wywllioskował, że P'O
wstała przeciwko niemu pewna klika lu
dzi. która mu zadrości. Wychodzlł z domli 
tylko w nocy. unikał towarzystwa ludzi 
których b:atość jeg-o olśniewała. 

Z czasem wpadł w czarną melanchol.ię 
opadłszy na sitach, położył się do łóżka. 

Pewnego dnia ludzie w hotelu zanie· 
pokojeni Jego stanem posłali po doldor(l 
mieszka.iąceg·o w pobliżu, obzna.imiOllegc 
z leczeniem czarne.i klienteli. g-dvż w Iw· 
lon,iach odbY\I,'ar praktykę lekarską. Do
któr tlrzewrócil chorego na drugą stronę: 
Patua przyjrzawszy się lekarzowi. zau
ważył, że ma twarz oR'orzałą i wb.;y kę
dzierzawe. obudził się w nim przetl 
wstręt. Krzyknąwszy: • Usu(Jcie mi stąc. 
'teg-o ws"trętneg-o murzyna!" wyzionął duo 
cha. . 

---:::.---
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W6z telegraficzny na tyłach annJi "przewrócił sl~ bez strzału". 

Przestrach mocarza. 
C6rka dostawcy i cesarz Napoleon na wyspie 

św" Heleny. 
Maro Komu wIadomo, że Napoleon, kló 

tego historycy przedsltawi,ają nam. jako 'O

puszczonego przez wszystkich w.ięźnia 

na wyspie św. Heleny, przeżyt tam ostat
ni swój flirt. który. jakby upodabni.aiąc s'"ę 
do ogólnego jego fal.ali!1ego położenia, od
mj,enny był w zUljJe!ności od dotychczaso
wego fryumfallnego pochodu tego zwycięz 
cy taki.e na polu erotycznem. 

W domu BaJ.combów poznał cesarz 
dwie córki dos.t.awcy, z których m!odsz.a, 
Betsy, podobała mu się bardziej, n'z star
sza. gdyż ucleleś'l1iata tvp, nieznany do
tychczas wieJokiemu Korsykaninowi, a m!a 
nowie'e fyp dziewez,ęcia Swv\1,lolnegQ, pel 
nego temperamentu wisusa, który nie -li
czył się ze sto wami i czyni! to. co mu strze 
mo do głowy bez z-astanawiania s'ę. 00 z 
tego wyniknie. - Napoleon IUJbil bardzo 
'dziewczynę i na lei p.rośby dawał jej lek
cJe szermierki. Czasami. napór w żare' e 
;wymierzała cesarzowi policzki. wogóle 
była z nim bardzo spoufalon.a : zUljJetnie 

nie uznawata tej w: elkości , I<{óra Innvch 
trzymała w naJeżytem oddaleniu. nawe,t 
na W'YR'naniu. 

Przyjaźń pozlbHa się z następującego 
powodu. W czasie jednej z lekcyj s-zermier 
ki wyrwała Belsy rri/espodzlaaie szpadę 

cesarzow: i z ges'tem zł'owrogim skiero
wata broIl przeciwko piers,i Napoleona. -
Ten przeląkł się ,g-waltowrnie , gdyż sądził, 
że nieobliczalny postrzeleniec godzi na
prawdę na jego życie. Krzyknął : w gWat~ 
townych sŁowach zapytał. dlaczego R'O 
chce zabić, Na to rozdmi,ał,a się Betsy na 
cale gardle. ośwj~dcza.iąc mLl. że cbsiata 
zobaczyć. iak wygląda wieliki ~zrowiek i 
potężnv bojowntk. k.edy się przestraszy 
maki dzi,ewczvnki. 

Od tej chwili nie mógł Napoleon ~ieść 
swej mł.odej partnerki i na tern flirt się 
skeńczył. W k:lka miesięcy potem wyje
chała zres/ztą cala rodzin.a Bakombów do 
Austrii. $4dz.ie potomkowie małej Betsv ży
ją do dziś dnia. 

Głowy wypchane gorącęmi kamieniami. 
Niezwykłe zwyczaje Indjan. 

W jednem z londyńskich czasopism 
medycznych czytamy: 

Angielska Szkota chirurgów w Lin
cO'lns o~t'rzymała nieda wno ,część dosko
n,a,lych okazów indy}skich głów skurczo
nych. 

Są 'fo gt,owy dorosłych ludzi, dziś już 
przeszło stUlel'llie, szczególnym s:posobem 
'skurczone do ·wielkości ,głowy królika lub 
mt'ode.go kota. Poticzki są pełne, nos, 

wargi i uszy w doskonafvch zarysach, a 
głowa sama pokry.ta bujnym włosem. 

Ołowy te Indjanie preperuja,. gotują je z 
rozma'itemi ziO'tarni, wyjmują potem kości 
prze'z szyję, bez żadnego uszkodzenia 
skóry i suszą skórę i mięśnie, wypełnia
ją,c próżnlię gorącemi kamj,(~ltliaiffii. Skóra 
kur/czy się. a wYil"!ikiem tego procederu 
jest potworna mini.atura gtowy. 

-:-:-
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Z pracowni arłystycz nej porcelany w Sevres. 

Owie malarki pp. GSl'de ł Lindencrone." i rzeźbłarz p. Jean Gauguin - otrzyD\a1i za 
: .we ZIl .. f )wite prace oACel'skie kl'zyze Legji Honorowej. 

Oklasków· Jeść nie mozna. 
Tego zdania Jest pllłcioletnla córka Caruso. 

Oloria Caruso, plęc1ole'fnm jedynaCZKa 
rr:ezaoomnianego tenora. zaooWiiada się 
już. jak donoszą dzienn.iki włoskie. na 
pierwszorzędną gwiazdę. 

Maleńka O!<>ria posiada przecudny R'to
sik. wy'bifuty talenff infu:cyjny I wrodzoną 
muzykalność. powtarza każdą r,az zasty
szaną frazę muzyczną; 

LUJbi s.ię popisyw.ać sifUJK'ą sw,ą, a po
ważni znawcy orz,ekI·i bez zasfrzeżeń~ ze 

odziedziczyła wszysllkie cechy ifałen'tl1 sła
wnego ojca. 

P:ęcioletnia primad<>nna nie tna jesZlCze 
żadnych artystYCznych aS'P-kacvt ale Już 
szuka materialnych korzyśd. Skarcona 
przez matkę swo,ją. że w zam'an za śpiew 
zażądała pudła cukierków. ,odrzek{a. że 
cukierki jej smakują, ale okLasków jeść nie 
można. 
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Bankiet, jakiego świat nie widział od lat stu. 
Odbędzie sit: w mglistej stolicy Albionu. 

Ody w Londynie zaczynają sie już 'Przy 
gotowatl'ia do histoJl"ycznego bankietu, któ
rym ucZ'czony będz.i·e w dniu 1 gruani:a 
akt ood,pisal1':a umów IO'CGlJrneńskich - hi
storycy przypominają, że ostatni tego ro
dzaju bankiet europejski w Londynie .od
był s,ję przeszło 100 lat "temu, a mianowi~ 
cie dnia 18 czerwca "1814 roku na znak ra
doś'c: z powodu upaciiku Na'Poleona. 

Banki,el ten ko,slztował wówczas prze· 
szło 20.000 funtów smerlinR'ów. Samym 
kucharzom. pasz"f.etnikom. cukiernikom za 
płacono 3.000 f. szt.; murarze. cieśle i in
ni, rzemieślnicy w:zęli 5.000. 

Wypito na bankiecie win za 1.600 fun. 
tów szt. Zastawę sto,low-ą i srebrną, które 
stutżyty hiesiadnikom, ocen:iano na 200 ty
sięcy funtów szferILu,gów. 

, , t, • " '.' , • • " :.,'" ,~ " . ., ' • 
Krateczki sądowe. 
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LI m ha .,..-. krew gra! 
- Wekslowe animozje. · 

Żyjemy w epoce wszechwładnego p~
nowania weksla. Cafa Polska t.o wtascI
w.ie jeden wielk: ocean weksli w lwiej czę
ścI protestowat1Ych. Gotówki W obiegu 
prawie że niema. w każdym razie kursu
j'e w ilościach min:malnych, Nic tvlko we
ksle. weksle j jeszcze raz weksle! 

Dla mnie osobiście weksel ma o tyle 
wartość, że W zafni,an za ten papierek mo
R'e dostać palto na raty albo garnitur. . 

Pozatem stwierdz-: ć należy. i:ż na tle 
wekslowern przychodzi n:e raz do bardzo 
poważnych scYSyj między dobrymi nawet: 
przv.iaciółmi i z.najomymi. 

W zacisZ'l1vtn i przemJym .. Białym Ba 
rze" przy ulicy "Ronstantynowski ej ezy
dowal stale. a może i rezyduje imć pan 
Jaron Franciszek. z racji swego zawodu 
świniobójca, zwany. I stało się.. iż .. świnio
bóica" z.nalazł się razu pewnego w sro
R'ich tarapatach Dieniężnych. Już rozpacz 
b-ezgranicz'na malowalasię na iego ttus
tem obliczu. gdy oto dobroczynny los ze
stal mu zbawcę w osobie Dana Karśn:ckie~ 
lto. właściciela biura próśb i podań przy 
ulicy Konstan'tynowskiej 5. 

Ów p-a'l1 Karśni,c~i udzielił św:.niob6j
Cy pożyczki. p/rzyczem ostatni wystawi ł 
odpowiedni weksel. 

Pan Katś,nicki po pewnym czas/e puś
cił weksel francisz}{a Jarona w obiel?:. 

I wędrował sobie wekselek z rąk do 
rąk cieszą.c się powsz'echl1em zaufaniem 
ze ~zględu na .osobę wystawcy. Zbliżał 
się iednak terrn:n prat~ości i .ote je~omoś.ć 
będący w pOSiadaniu weksla powladomlł 
o tern pana Jarosza. świniobóJca zwane
g.o. 

W panu Jaroszu, który 'nk o puszcze
niu w kurs weksla przez pana Karśn.ickie
gO n':e wiedział. krew z.awlrzała. Jakt.o. mój 
weksel puścił w kurs? Już ja go nauczę! 

I oto ,,,,krótce zemstę. swa zrealizował. 
Oto przed tymże , .Białym Barem" napadł 
.na pana Karśnicki ego i srodze R'O zwymy
ślał, a zdaje się. że i poturbował. Należy 
bowiem dodać. iż do mieszkan'~a p. J. w 
prz,eddzień zaj,ścia zawitał komornik i gro
ził licytacją ruchomości. gdyz weksel we 
wfaśc:wym 'termini-e wvklliPiony nie zo
stał, Teraz łatw i ejsze jest do zrozumienia 
roz..~oryczenie Jaro~za. Za!się pan Karśnlc-

ki. czlek solidnv i statecz'ny bynajmniej ll ic 
rewanżowal s' ę w identyczny sposób na· 
pastnikowi. ieno zaskarżył gO do sądu, 

lato w d,niu onegdajszvm pan sędz ia 
pokoju 3-g-0 okręgu Knappik .rozpatrv\vat 
sprawę franciszka Jarosza i skaza! go na 
7 dnI aresztu. 

Bol.zewieki radca handlowy am"asady , 
sowieckiej w Rzymie Kard_ow (Kahane)". 
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Dzień w foazi. 
--..,l:--

Co 51-= da, to si~ robi. 
Pomysłowa para. 

tn) W'ładyslaw Młodzieniec, zamie
Szkały przy ulicy Rokicińskiej 12, Dtrzy
mat w kwietn1u u. f'. zawiadomienie z Ka 
sy Chorych upoważniające go do l'ecze
nia się. 

Pomysłowy Mtodzi.eniec, będąc Kom
pletnie zdr6w zaświadczenie powyżs~e 
sprzedał niejakiemu Bolesławowi Klecz
kowskiemu (Napi6rkowsk'iego 67), !który 
leczył sie az dD dnia wczorajszego. 

R6wnleż Sfanisława Ostojska obecna 
rnies~kan!ka wsi Czern1aków powiatu tu
reckiego, sprzedała zaświadczenie AnnIe 
Dolinie, zamieszkałej przy ulicy Obywa
le1S1klej 64. 

Prawda jednaK wY5'zla lila jaw. 
Zarząd .powiadomił o powyższem wra 

dze bezp'ieczeń1stwa. 
Nieuczciwych członków Kasy Cho

ryeł] 'POolągnięto dD odpowiedzialności sa 
dDweJ. 

-..~:-:- -.-

Z góry na dół. 
(x) Emilia lorga, z.amicsl-kala przy u

lIcy Kielma 11, schodząc z klatki scl1odo 
wej domu przy ulicy Marvsińsokiej 11. 
spadra z wYSOkDŚci pierwszego piętra od 
nosząc złamanie lewej nogi. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po na
lożeniu opatrunku. odwi6zł niesz.częśU
wą kobietę do SzPitala ~w. Józefa. 

-:-:-~-:-

Opłata automatyczna 
w rozm6waicach telefonicznych. 

W najbliższym czasi·e Łódź idąc za 
wzorem Warszawy na głównej poczcie 
i w rozmównicach lelefonicz:nych zapro
wadz;i automaty dla ściągania opIaty za 
użycie telefo·nu. Oplata wynosić będzie 
prawdopodobnie 15 gr., muszą być jednak 
wrzucone 3 monety 'PO 5 groszy każda. 
Pra wdopodo'bnie zarząd 'telefonów ł6dz.
kich we wszys:tkich rozmównicach pu
blic'znyoh wprowadz-i tego rodzaju apara 
'ty. 

V. CROSS. 7 

PRAWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

przy stole siedział naprzeciw Heleny. 
Jej włosy były teraz ku wielkiemu żalo
wi Rolarda ufryzowane; wzamian jednak 
za wspanIały rozpuszczony płaszc'z wło
sów mógl teraz podZiwiać lej śnieżno
biały kark i toczone ramiona. Podczas 
całej ~wlacH i rozmowy ze swą sąsiadlką 
przy stole; nie Slpusz,czal ' oczu z Heleny 
i obserwDwał jej twarz, kt6ra jednoczy
ła w sobie rozmaite sprzeczności. Usta 
były zmys'towe, cwto mądre, broda i do
leczki w policzkach wywoływały wra
żenie słabości, podczas gdy oczy i brwi 
mogły być uważane za oznakQ sity i e
nerRji. Podczas gdy oblicze jej' siostry 
wskazywało na stałość zapatrywali. i za
mierzeń. twarz Hele11Y pozwalała na 
wszellkie 'P·rzypuszcze.nia; OgiCll, który pto 
nąl w jei oczach zdawa·ł się prowadzić 
ją do najbardziej nieprzewidywanych po
stanowień. 

Jej strój i jej włosy 'były równie pięk
he, jak tt siostry; byto w niej jednak coś 
niewytłumaczonego, co odrazll dawało 
dQ zrozumienia. że ona ni'e ułoży swego 
życia według ko,nwencjonalnych reguł . 
Iecz z,awsre bedzie sie kjerowa,ła niezależ 
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Marysia-stro~ini~ia. 
Kosztowne fatałaszki. 

(n) MarJanna GidaIska, mUa i fertyc'z
na dzieweczka lub:lla pasjami stroje. 

Oddałaby wszystko, by móc kolelżan
kom i adoratowm zaimponować modne
mi fatałaszkami. _ 

Jej chleibodawcy, wtaźliwi. IJlaksztatt
ne nóżki i miłe liczlka dziewczęoe, ma
wiali j.ej niejednokrotnie; 

- Marysiu strój się, a będziesz w,i·el
ką d3Jmą. 

Podobały się Oidalsk-iej umizgi pan6w 
nie przYlpadaty olne jednak do smalku pa
niom, wobec czego Marysia zmus'zona 
byla mnieniać częstO posadę. 

Pomimo lego nie martwUa się wyszu
Ikiwcuniem nowego miejsca. 

Skąd brać pieniądze na stroje? OtO PY 
tanie, kt6r·e nie Olpuszcza ani na chwile 
umystn Ma'rjaTI'ny. 

Od czasu kiedy GidalsKa sfutyfa u 
pani Frejdy Flanto, przy ulicy Konstan
lynowskiej 30, zaczęła myśleć o przygo
'tow<IJn·iu ubioru na obes Zi.mDWY. 

Wszystko już miała, ale skąd dojść do 
posiad.ania futerka względnie boa. 

Pierwsze stanowczo za drogie, za fo 
z drugiem o wiele łatwiej, boa przecież 
jej ohlebodawczyni posiada ki'llka sztuk. 

- Jedno musi być mojem - rzecz po
stanowiona, no i wY'kDnana. Marjanna po 
dokonanej kradzieży zbiegła. 

P. Flatto spostrzegłszy ucieczkę służą 
cej i brak boa re strusich pi6r, doniosła. 
poli'cji. 

Za zlbiegfą Marjanną - strojnisią 
wszczęto poszukiwania. 

Anglja uczciła swych morskich bohaterów. 

Wielka BryłanJa wynawłła pOleglYlll w .,fht.ae morSKie' u wybrzeła JutlandJi 
(Skagerraku) marynarzom pomnik na północnym cyplu tego półwyspu. 

Poseł angielski Earl Granville dokonał akta odsłoniqcia. 

Czy Łodzi są potrzebne sygnały świetlne 
do regulowania ruchu na ulicach? 

Jak już o tern w swoim czas',e donosi
liśmy regulacja ruchu kołowego i .piesze
gD w najruchliwszych punktach Warsza
wy ma się odbywać przy pomDCY sygna
łów świetlnych. Pierwsze sygnały takie 11-

nDscią myśli i sądów oraz sWDoodą de-
cY'Z.H. . 

Po iJwlacji udali się do małego saloni
ku, gdzie Torne 'POprosiła Helenę, aby za 
grała. Helena spojrzała najpierw bad.aw 
czo na Rolanda, na5tępnie zasiadła do 
pianin·a i zaczęta grać urywek z "Lohen
grina". 

Jak ona grała cudownie! Wspa,niała 
melodja p'łynęta z pod jej palców wywo
łując w słuchaczach wizje zaklęte genju
szem twórcy, w potęgę tonów. Roland 
już często słyszał p.rzedtem tę melodję. 
ale nigdy nie grano jej z taką sitą i na
mięf1nością, 'Z Jaką lo czyniła o'becnie He
lena; szybko pulsu'jący alkompanjament 
w wysokich lonach i glębDlki, s'pokojny 
wtór basów był grany w ten slposób. że 
słuchacz 'Odczuwał smutek i obawy Lo-
he~ri·n.a. . 

Gdy skoI1czyła, opuściła ręce i pozo
stała tak na mieJscu bez ruchu. Roland 
nachylił się ku niej. 

. - Palli gr:. wlS'Pa1niale, więcej po m~
sku, ani'żeli !po koJbieccmu. Musiała pani 
dużo ćv,rilCzyć. 

- Ac.h, tylkD p-ięlnaści,e godzin dzien
nie w ciągu ostatnich d wóch lat, - od
pada z uśmiechem. - Chciałam się wy 
kształcić na pIanistkę. ale spostrzegłam 
wkDńcu. że jestem zbyt nerwową. Nie 
mogę grać przed nilk im innym, tylko 
przed tymi, do który·ch czuję sympatię, 

mieszczono h~ przy zbiegu utc Marszał
kowskiej j Al. Jerozolimskich. Zarówno 
woźniców jak i przechodniów pieszych, 
którzy nie zastosują się dD tych sygna
łów, będą pociągać funkcjonariusze poli-

et 

allbo też dla sie'bie samej. 
- Piętnaście godzi'n dziennie, to nie

słyohane! Kiedyż pani znala:zła czas na 
·t ? D. 

- Zaczęłam pracować gdy miałam 
'laI lPiętnaście. Teraz mam dwadzieścia 
dwa. Można się wiele rzeczy nauczyć w 
ciągu siedmiu lat, jeż,eli się nie straci ani 
minuty. 
Wstała i puściła sios-trę na swoje mieJ

sce przy p-ianinie. Rolan1d nigdyfby nie 
mógł wwiedzieć, co ona grała, alhowiem 
zupdnie nie słuchaf melodyj wygrywa
nych po kolei przez Eugenję. Siedział z 
Heleną na uboczu i w myślach byt zu
pe'fnie zajęty swoją sąsiadką. Myślał o 
namiętncśc-i. jaką okazała w swej grze, o 
jej silnym charakterze i o żywotności Jej 
Iflafury. 

Gdy Eugenja przestała Rrać. miała pa 
ni Tome talką zmeCZOłlą mi'nt;. że Roland 
wstat. aby się pożegnać. Ody HeI.ena po 
dała mu swoją mie'kką, hiałą ręke, która 
niedawno okazała taką si!e, spojrz.af lak 
g'l-ęboko w jej oczy, że serce jej zaczęło 
bić jan( młotem, a krew ude-rzyła w skro
nie. Spojorzala nań tak'Ż'e poważnie i py
tają,co _ jakby chciała wyczytać coś w je
go ciemnych uśmiechniętych oczach, cze
go sama odgadnąć nie mogła. 

Gdy Rolad wróci'ł dD domu, wszysl'ko 
miało dlań zmieniony wyg-Iąd. Złoty od
blask radości oświecał znowu jegD życie. 

~tr. 5 

Pod kołami rwącego 
samochodu. 

(x) Mar,ja Galke pr~echodzą.c ttlic~ 
Piotl"'kowskt:t, obok posesji Nr. 111, dosta 
la się pod kola przejeżdJżającego samo
chodu. 

Zawezwany lekarz pogotowia. stwier 
dziwszy lekkie obrażenia ciała, . udziem 
poszlkodowanej pomocy, pozostawiając Ją 
na miejscu w stanie zadawalniajc\cym. 

Szofera auta Edmunda Centana (Do
bra 8) pociągnIęto do odpowicd7: :- lności 
sądowej. 

---'0-

Rozmowa w cztery oczy. 
(n) Do mieszka,nia Józef y Sulejskiej. 

zamieszkałej przy ulicy Pomors:J<::iej 91 
przyszedł wczoraj w odwiedz'iny Maniek 
Włodarczyk (Pomorska 93). 

Po dość długiej pogawędce Włodar
czyk odsz,edł nie omieszkując skraść kil
kadziesiąt zfo16wek leżących na stole. 
Pos~kodowana s'postrzegłszy kradzież 

donio'S'ła o niej pobliskiemu komisarja1o
wi P. P. ~a skutek zameldowania oso
bą nieuczciwegD znajomego zajęły się 
władze bez.pieczeństwa. 

--:0:--

Mycie rąk w szkołach. 
Oceniając doniosłe z,naczenie wdraża 

nia młodzieży szkolnej do czystDści ciała. 
bielizny i odzieży, oraz uważając wdra
żanie to za jeden z obowiązk6w gt6w· 
nych, jakie szkoła ma do spełnienia, Ku
ratorjum Okręgu Szkolnego Ł6dZiklego 
winno polecić dyrekcjom wszysfkiclt 
szkół, ażeby zaopatrzyły je w nacz}'lniG 
lub przyrządy do mycia rąk. 

Tam, gdzie duchy błądząr 
Wzorowy porządek na cmen

tarzach łódzkich. 
Publiczność, która w niedziele lysiącz

nemi ttumami dążyła na cmen'tarze ł6dz
kie. była bardzo zdumiona widokiem upo· 
rządkowanych cmentarzy. 

Przez dłu~ie lata zan:edbywane otrzy
maty wreszcie wygląd odpowiadający 1)0-

wadze miejsca. 
R6wnież i ruch Kołowy u we.iśc'ia do 

cmentarzy zosłał tak ureR'ulowany. że mi
mo wielkiej liczby dorożek .: samochodów 
przejazd i odiazd odbywał się wzorowo. 
M 

cyjn: do odpowiedzialności adminislracyj
nej. 

Sądzimy, że Łódź wiecznl:e krocząca 
śladami stolicy zdobędzie się r6w1nież na 
powyższą nowość i w niedługim czasie 
za:mpont!.ie swym mieszkańcom nowym 
wynalazkiem regulującym ruch pieszy i ko 
lowy. 

-x-

które od pięInasfu lat było przysłonięte 
szaremi chmurami. Jego nogi J.edwo do
tykały ziemi; serce ua1brzmiewało wese
lem, jak serduszko młodej ptaszyny, któ
ra po raz pierwszy próbuje wyfrunąć ze 
swego gniazdka lila Dtwarte .pola, zalarte 
pwmiennem sł06cem. 

Usiadł w swoim zacisznym galbinecie 
i 'PO raz setny rozpa:miętywal te same e
pizody. Odtwarzał sobie w myślach jej 
postać i każdy jej ruch; w uszach brzmiał 
mu dźwięk jej głDsu i wywDfywal w nim 
ni,eznane uczucie szczęścia i zachwytu. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że to wszy
stlko, co mu teraz koNowało w mózgu. 
bY'ło zupctnem szaleństwom; ale nie mÓRI 
się zdobyć :na przerwalnie słodkich ma
rzeń, mimo, że wiedział, że to wszystko 
fałszywe i próżne nadziej.e. Jutro wyrzu 
ci wszelką myśl o niej; nigdy jej więcej 
nie zobaczy; wiedzial. że nie powinien: 
wiedziat że był skazany na wieczl1ą sa
motność i wiecZlTle opuszczenie. Ale iiJ 
świadomość nic potrafiła zgasić przemo
żnej radości, która gO og-arnęła i która 
była tym eliksirem żvcia, jaki dawała mi
łość czlowiekowi. Roland odc1,!\\'ał si~' 
lej radości, jakikolwiek wydawała mu się 
dzftką, głupią i szalo11ą; rozum nie mógł 
jej pokonać sw·em ch'łodnem rozwaie· 
niem. 

'. '. ~~.-.----

(d. c. n.) 
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Napad na kupca ceni;łcego swój towar. 
Wyst~p złodzieja łódzkiego .. Pały" z towarzyszką na bruku kutnowskim. 
Z Kutna dmlOszą: 
Klinbaum właściciel sklepu z galanter

ją w Kutnie po godzinie siódrrnej zamknął 
sklep i poszedł do domu. Po peWlnym cza
sie do sieni, gdz:e mi'eścił się sklep wszedł 
ta.iemniczy gOŚĆ i wytrychem otworzyw
szy drzwi, zaczął grasować PO sklepie, 
wiążąc pośpiesznie garderobę i swetry w 
tłomok. 

KUPIEC RZUCA SIĘ .TAK LEW. 
Tvmczasem wlaśc:ciel sklepu Klinba

um niespodzianie wrócit do sklepu i zastał 
tam gospodarujące w najlepsze jakieś in
dywiduum. w którem nietrudno domyślił 
się złodz:eja. 

P. Kliubaum, ceniący swój towar, rz~ 
cH się na złodzieja, wzywając na pomoc 
policję, która natychmias~ się zjawiła. Are
sztowany podał. że nazywa się Włady

sław Stelmas:ak, pochodzi z Łodzi. ma la~ 
31, bez sfał,ego miejsca zamieszkan,ia i że 
przed t.rzema tygodniami powrócił z Bol
szewji. 

Ponieważ "ananas" wyglądał inleresu
jąco. a tfumaczenia jego były n:epewne. 
wobec tego policja w Kutnie odniosła się 
PO bliższe informacje do Łodz!. pozosta
wiając gO tymczasem w areszcie. 

TAJEMNICZA KOBIETA. 
Jak zezJ1awaty niektóre osoby bezpo

średn:o przed schwytaniem złodzieja w 
sklepie. tuż obok kręcila się jaka5 podeirza 
na kobieta. wyczekując na kogoś. - Po 
wszczęciu alarmu przez kupca ulotniła się 
na tychmiast. 

Następnego dnia sprawa przybrała nie 
spodziewany obrót. . 

W m:ędzyczasie przodownik Baier. 
człek wielce ambitny myślał ciągle o zbie
R'7e.i tajemniczej towarzyszce aresztowa
nego włamywacza. Ledwo wstał i zab:e
ral się do wV.iścia na miasto z mocnem po-
3tanowien:em wytropienia zbiegłej zło
dziejki. v,,,eszla doń gospodyni domu p. Ma 
zurkowa oświadczając, że ma mn .. coś do 
zakomunikowania". 

ZATŁUSZCZONY DOKUMENT. 
- Wczoraj wieczorem - mówiła zni

żonvm głosem p. M .. - zamówiła u mn:e 
pokój pewna kobieta dla siebie i dla mę
ża. którego paszport przedtożyła. Kobi,eta 
ta nocowała jednak sama. dzisiai rano wy
szła. pytając się o pociąg do Warszawy, 
przez zaoomnien:e jednak zosta\\,-jta ten 
oto paszport. 
- To powiedziawszy p. M. \vreczyla p. 

Bajerowi zniszczony i zattuszczonv doku
ment. P. Bajer rzuciwszy okiem na foto
g.rafję aż podskoczy1. Ot.o bowiem pod.o
bizna w Daszoorcie była wiernem odbi
ciem .. szanowneJro .oblicza" areszoowane
IW włamywacza. 

Wziąwszy opis tajemn!cze.i kobiety, jak 
strzała \vvbie.g-ł nasz prz.odownik na ulicę, 
udajac s:ę w kierunku dw,orca kolejowe
lto. Na dworcu jednak poszukiwanej pa
sażerki nie znalazł. 

Z nosem na kwintę spuszczonym pę
dzi! z powrotem do miasta. Nagle .w pD
lowie ulicy Sienkiewicza ujrzał z daleka 
':dącą PO prawej str.onie w kierunku dwor
ca - kobietę. której wYldad dziwnie Z2a
uzał sie z .opisem taiemniczei orzyjezdnei. 
Dodanym przez P. Mazurkowa. 

POD KUPA GRUZÓW. 
W te pędy do niej. Ta zauważywszy 

to nade zawrócita i wpadła do najlbliższej 
bramy. Przodownik za n·;ą. jednak ani w 
sieni. ani na schDdach. ani w podwórzu 
t)iko~o nie znalazł. Przepądra jak kamień 
w wodzie. 

Prześladowca nie dal za wygraną i prze 
trząsnął po kDle; wszystkie zakamarki w 
podwórzu, aż wreszcie za kupą gruzu 
'Znalazł przyczajoną z5;ubę. 

KONFRONTACJA. 
Na lJosterunku policji nastąpila konfron 

tacia z ananasem zaaresztowanym wczo
rajszego wieczora przez poEcję. Poznali 
się naturaLnie odrazu. W krzyżowym og
niu pytań, opryszlCk .; jego kochanka wy
śpiewali wszystko. Nazywa się .lan paru
szewski. POoularnie •• Pała" orzez koleszów 
00 fachu zwany. wywoozi się z Ł.odzi. 0-

slatnio grasow,ał w Warszawie. za rozma
·:te spra\vki kilkakrotnie już karany by! 
więzieniem, które odsiadywał w Piotrko
wie. 

Jego kochanka nazywa się Tekla Gar
barczyk i iest warszawianką. Podczas re
wizii znalez;'ono u niei list od kochanka. pi
sany ... z <!.resifu policyjnego w Kutnie. -
W liście tym troskliwy .. Pala" komuni
kuje. że się "wsypał" i prosi swą kochan
kę o pam:ęć, podając adres... więzienie 

śledcZle w Kuvnie. 
Dobraną parkę oddano do dysp,ozycji 

sędziego śledczego. 
__ ~. , " ... • • 'ł • • ',' 

Znak czasu. 
-........ _ ......... __ -.._-;-....-_. _____ . __ .. _ . _ _ " _ .. .. , . ... -~.-... .... - .... ---7._r.~ ......... -

Klient: - Prosz~ o Jedną z ksfą~ek literatury wsp6łczesne}. 
Eksped;enł: - A jaki tytuł tej książki? 
Klient: Tytuł? .. Aha, już wiem! Spis zaprotestowanych weksli. 

MES Er S H M ... "-Echa uroczystości Nieznanego Żołnierza. 

Minuta [lUY w tO~li w ~wiefle Jraw~y. 
Przykre spostrzeżenia. 

W ~wiąlku z "chwilą ciszy" n.asuwa 
nam się szereg przykrych refleksyj. o któ
rych niepodobna n:e wspomnieć. 

.. Chwila ciszy" ni,e byl'a taka, jaką być 
powinna. 

Przytaczamy tvlkD kilka smu'tnych o
brazków: 

Oto w pewnym punkcie ulicY' Piotrkow 
skiel rozmawial: idąc dwaj uczniowie klas 
Wyższych jedneg-o z tut'ejszych gimnaz
jów. śmiały się eleg-anckie panie, a dzia
'twa wylegla na ulicę przeokroPlwm wrzas 
kiem naśladowala syrenie dosy. 

Nie było aż tak ofiarnych na tym od-

cinku. aby orzez jedną minute mogli orzę
stać !Zadać i wrzeszczeć. 

To samo dziato sie na wszystkich pra
wie bocznych ulicach. Byli nawet osobni
cy. co przez cały czas .. c:szv" spacerowali 
n.aiswobodniej w świeci,e ku oburzeniu i 
zgorszeniu znieruchomiałych tlumów. 

WieJe .osóh nie zdieło czapek. szruold 
obdartusów przewijały się miedzy publi
cznościa. psu.iąc nastrój i szarpi ac nerwy 
tych. co oddali się skupieniu. 

Garść tych przykrych sp,ostrzeżeń rzu
camy po to jedynie, by sie na przyszłość 
nie powtórzyły więcej. 

---0---

Hallo--dlaczego pani mnie nie łączy? 
Niedomagania telefoniczne. 

Z miasta donoszą: 
Ogólnie dają się słyszeć wśród przemy 

słowców'; prywatnych abonentów telefo
nicznych skar~i na złe i niesprawne funk
cjonowanie naszych telefonów. 

Przedewsiystkiem wiec skarżą się a-

bonen,ci na niewyraźne oddawanie gtosu. 
szum. urywan:e tegoż. jak również często 
zdarzające się r'Dzłączenia podczas rozmo
wy. 

Przez sruchawkę abonent sfvszv nieraz 
tliesamowite jakieś tony i wydobywające 

Kr. In 
~--------------------~ 
ZAMIAST PEL.TETONU • -lale reportera. 

Musi mi Szanowna RedakCja podwyt
szyć wierszowe. Przecie ja za tę parę 
groszy, jak'ch i tak nigdy nie widzę, nie 
będę wam robił bębna redakCyjnego, w 
który lada kto !Jucze swoją zagwożdżoną 
,palą. 

Kolega mnie mityguje, że jest to d1a ' 
mą,ie wielki honor być report'erem poczyf 
nego dziennika. Juści jemu łatwo gadać, 
jak 011 ma pełne szafy z rOZl1l1aitą w6dec'z 
.no,ścia i w dzień czy w nocy moż'e sobie 
cycnąć na pok'rzepienie i na kuraż. 

Gdybym ja miar taki arsenał, fo jabym 
też strugat śmia'lego i mocnego. Ale ja 
sobie na żadne z nikim zadzirki pozwalać 
nie mogę, bo inaczej wszystelk kredyt 
stracę. 

Dawniej po budkach inwalidzki,ch luk
susowe .,Erg-o" -na bórg bra.tem i 'kurzy
łem na Piotrkows,kiej, ja:k z wędliniami, a 
teraz rad jestem, jak ,na ulicy niedopałka 
znajdę. z którego jesice parę cugÓW wy· 
doić można. 
. Sza.nowHa Redakcja niema 'Pojęcia, ja 

ka się bryndza zrobiła na mieście. Ban· 
Ki też gole jalk Ikolano panny Marianny 
Wczoraj bylem u znajomego szewca o 
pożyczkę i dawałem mu 15 proc. na mie
siąc, ale się sumitował przede mną, że 
niema i z ni-cz.em mnie odprawił. 

Zima na karku . a ja jeszcze bez palta. 
Będzie musiała Szanowna Redakcja za· 
apelować znowu do ofiarności publicz
nej. że weteran pióra, który całe życie po 
święcił wspomaganiu monopolu, zostal 
się teraz sam bez łacha na grzbiecie. 

Zeszłego tygodnia kroi'ta mi się dobra 
żeniaczka. Poznałem wdowę, która na 
jedno oko była ślepa a drug-ie miara prze 
wi<1zane. bo zrobił jej się jęczmiel1. Po
myślałem sobie zaraz. że to jest bardzo 
szc7c~Ii,:,' a konstellacJa i nuże w zaloty 
do baby. 

Ta'k ona palcami całego mnie objeż· 
dżala, niby dla przekonania się, C!y je
Sh.'111 slvkowny chłop. a potem pyla: 
Pan Jace,k taki redaktor i stateczny męż
czyzna a z Rotemi kolanami chodzi? Ja 
.ki na to mówię, że jestem spor'towiec i że 
taka teraz moda. A ona gmyra po mnie 
d11ej i pyta. czemu to nie noszę krawatki. 
Jcszczem się z te.t:o wylgal, że vVitosowi 
ko,nkurencje robie. 

A gdy mnie nareszcie spytała, czemu 
mi żebra na wierzch lJowvlazitv iak "'ąsie 
nice na kapustę. to prędko dałem n~ra ; 
wyrzekłem "ie taKiej panny młodej, kt6-
ra chce mieć ka walera iak ulęgatkę, a sa
ma nnaoht]!ł ;e"t do nokreconego 'og-órka. 

Różne są życia koleje ••• 

Generał rosyiski Woronow jest obecnie 
port jerem koiejowym na malej stacyjce 

w pobliżu Innsbrucku. 

się iakby z pod ziemi gwiząy. a. ponadto 
zdarza s:ę i to bardzo czesto, że można stv 
szeć różne ldosv obce z wyjątkiem tego. 
o który abonentowi chodzi. 

Jeżeli dodamy jeszcze do tello, że w 
wielu wypadkach na "łaskawe" odezwa
nie sie centrali trzeba nieraz wvczekiwar 
po 5 - 10 minut, to można sob:e wyobra
zić .. iak może być zdenerwowany ten. ko
mu zależy na pośpiechu i opłaca telefor: 
dla \vYR'ody. a nie dla drażnienia 11f~rwów 
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Kozioł ofiarny Cracovji. 
Jest nim gracz C;:iszewski. 

Oracz Cracovji Ciszewski, który z 
powodu wstąpienia na dwuletinie kursy 
wychowania fizycznego, zmuszony byt 
przenieść się do Warszawy. ws'tąpit do 
stołecznej Leg]!. Pomimo j.ednakż,e próśb 
zar6wno CIszewskiego. jak i zarządu W. 
K. S. Legja. skierowanych pisemn.ie. za
równo jak i ustnie i osoMście. zarząd 
Cracovj.l zwollnien'ia CiszeWlSkiemu nie 
daje. 

Powodem tego postępowania jest jak
by niechęć Cracovj.i do wa'fszawskiei Le
gji, do szeregów której jak wiemy prze
niosło się z Krakowa wielu już doskona
łych graczy biato-cz'crwonych. Ciszew
ski więc jest k,oZ!łem ofiarnym, złożonym 
na O'ttarzu patrIotyzmu pil1karsk,iego "Cra 
cov}i". CZY takie postępowanie jest jed
nak zgodne z etyka spo!iową, pozwala
my solbie powątpiewać. 

D" Ante JOhIlO., "'lIalazea •• rp,.. p •• eclwko ~nu;czenlu fb:yclllnemu • 

Międzynarodowa konferencja piłkarska w Krakowie, 
W Krakowie od!byfa się konferencja 

pillkarska, w której uczestniczyli: John
son (SzwecJa), Meisl (Austrja). M auro 
(Wf.ochy), CeJnar (Czecho-Słowacja) i 
Cetnarowski (P01ska). Cetnarows'ki ini-

cjuje w roku 1926 mię-dzynarodową kon
ferencję piłkarską w Brull\seli dla ostale
cznego omówiemi,a warunków zawiązania 
nowej amatorslkiej federacj.i pitkarskiej 
Euwpy, oraz wystąpienia z FIW A. 

Piłkarze sowieccy w Polsce i polscy w . Rosji. 
Według olrz;ymamych informacyj 'Przy 

jazd sowiedkich piłkarzy w roku bietą
cym do Polski dla rozegrania meczu z Po 
lonią. nie jest aktualny I do skutku nie doj
dzie. Natomiast wiosną 1926 roku w mle 
siącu maju t>rzyjeżdia do stolicy jedna z 

le'ps'zych drużyn sowie,c.kicl1. J.ednocześ 
nie za zapro~zenj.e drużYJ1Y sowieckie~ 
rosyjscy piłkarze zrewanżowali się za'Pro 
sze,nietm drużyny Polonji do Rosji r6w
nież na wiosnę przysżłego roku. 

-.-:-:-,:-

2,342 żołnierzy. 
Bieg sportowy .. wzdłuż granicy ·sowieckiej. 

Korpus ochrony pogra,nicza zo'n::'ani
zował 'bieg rozstawny na przestrzeni gra 
nica łotewsko-sowlecko-polska i granica 
rumuń~ko-~owieckl':)-nolska. która wynosi 
1278 klm. 558 mtr. Bieg od'bywać się bę
dzie z dwóch startów i potrwa 5 i pół 

dnia. Próbne biegi przeprowadzone przed 
kilkoma dn,iaml dały po 10 khn. na godzi 
n.e. Biegacz odbywa bieg w peł.nym ryn- . 
sztunku woiennVlm. Liczba zawodników 
biorących udział w tej imprez.ie w oht,' 
kierunkach wynosi 2.342 roln,jerzy. 

Dziesięciobój lekkoatletyczny o mistrzostwo świata. 
Szwedztki Związek Lekkoatletyczny 

org.anizuje na wiosnę 1926 roku zawody 
lekkoatletyczoe w dzi.esięcioboju lekko-

atletycznym o mistrzostwo świata z ij

dziatem Osbol1ua, Petterssona (Szwecja), 
HoHa (Norwegja) i Yd5Ui (Fjn1auQja). 

tłowy rekord kobiecy. 
Na ostatnich ia w()dach le' koatlcty

cznych dla pań .w Zurychu p. Paia!1cola 
pobita rekord światowy w rzucie oszcze-

pem oburącz, osla~ajac prawą ręką 27,05, 
lewą 27,38, co wynosi razem 54.4~ - .. --

Ritola mistrzem Ameryki w biegu naprzełaj. 
Bieg na przełaj o mistrzostwo Stanów 

Zjednoczonych na dystansiti: 10 mil. ang. 
(16.093 mtr.) wygrał słynny rekordzista 
fiński Willy RHola w czasie 53 :05,8. 

• ZYCIE EKONOMiCZnE,. 

Ceny na zboże -- z wyiątkiem pszenicy. -- . Zagrankzny. Jynek pieni~żny i towarowy. 
nadal spądają. 

W a,rszaw a, 5 11. W rranzakcjach 
lbożowych tendencja sTalbsz.a, zaofiaro
wanię duże Dny słabym pOpycie, ceny 
zniżkowe. Hurtownicy tbożowi, mtyny 
i pielkarnic z braku gotówki robią zakupy 
zwiąvane jedynie z potrzebami dnia. Tak 
tuka taka może okazać się wprost kata
slro.falną w niedal'eik.iej przyszfości w cza 
sie więks<?:ych ś-n!l\gów 1\.11b utrudnionego 
dowozu. Jak to }UŻ w r. b. mialo mieisc·e 
ceny wówczas raptownie sie 'Podniosą. 
Z I'od ogólneJ sy'tuaeii wyodu'bnia się 
Tlszcn,lca i mąka 'Psz,enna. które iu'Ż zapo
czątkowały S\voją zwyżlkę. Przypusz
czać nalety dalsze wzmocnienia się ten-

dencj,j na p.sze,n'!cę, 'która w lym okresie 
zazwyczaj s:tale się podnosi w cenie. Eks 
porterzy zaiku'pują większe Ilości otrąb 
(przy słabej 'tendencji) i pszenicy. Noto
wano w tranza'kcjach za 100 kg. fr. St. 
za·~ad.: iyto '{waran t 16.50 zt, pszenica 
gw. 25-25 i pól zf. mocniej, ję<;zm. brpw. 
wyborowy 20.50' zł. (słabiej), jęczmień 
przemiałowy na kaszę 18 ~ 19 zt.. owies 
18 zl .. otręlby ~ytnie 9 zl., fr. Wars~awa 
10 zt., - psz.enica 100 ·zt., fr. Wars'zawa 11 
zt., pelm;zJka 18 ' ~r., se-rad,el;1 14 - 15 zł. 
(w zaofia-rowitni'u). mąka żytnia SO' proc. 
30 zi .. psz,enna 50 proc. 44 zt. (lffiocr.iej). 

--10'--

Jak rząd sowiecki zwalcza brak i drożyznę 
towarów. 

Niejednokrol,nie zwracaliśmy uwa'g-ę 
na wzrastający brak towarów na rynKU 
rosyjsk,im. Wniesztorg z zakupów swo· 
ich zagrani,cą pokrywał za pośredni
ctWem kooperatyw I różnych "gosorgani
zacyj" minima'lny procent zapo'trzebowa
nia ludności. Braik towarów daje się naj
bardziej we znaki w dziedz,i,nie manufak
tury bawełnianej i wetnia-nei, obuwia. wy 
robów metalowych itd. Skutkiem olibrzy 
miego popytu na te towary, któremu nie 
mogla sprostać minimalna podaż, jest 
szlona rMnloa między cen. w kooperaty-

waC'h i hur1own.iach pańslwowyc11, a ią ... 
daniami handlu prywatnego. Byto to przy 
CZY11ą osta,tnich nadużyć. nalp. niektóre 
ko-olPeraŁywy rządowo "odstępowały" za 
grube 'ła,p6wki cały swój remanent kup
com Wyw<l't,nym. W związku z lem 
Dzierży6ski {lg'tosit dn. 30 10 r. b. (w Imie 
niu W. S. N. H.) rOZlPorządz.enje o zwal
czaniu braku towarów i wyg6rowanych 
cen prywatnydl, grożąc winnym suro
wemi rejrcsa'ljami poaicyjn,emi, aż do inter 
wencii G. P. U. Wltącznie. 

W sprawie eksportu na rynki Dalekiego Wschodu. 
Jedyne pismo, wydawane w języftm 

polskim w Azji, a mianowicie "Tygodnik 
Polski". w ostatnich numerach swych 
zwraca uwa.g-ę na si'lny wzrost niemie
okiei ekspansji handlowej oraz propa~ 
g~ndy na Tynkach Dalekiego Wschodu. 
stwierdzając przytem z ubolewanic'm zu
pelny brak be7Jpośredniego importu z Pol 

" SI'ki do Chin oraz nikf.e zalnt.eresowanie 
eksporterów polskich tamtejszymi tere
nami zbytu "Tygodnik Polski". który u
kazuIe się w Charbinie (Chiny), a więc w 
ośrodku, gdzie znajduje się 900.000 Pola-

ków po d-n.os i , że dla szeregu wyrobów 
polskich istniały[)y dziś widoki zbytu w 
Chinach, gdyż wyroby te są tam dobrze 
znane z czasów przedwojennych i odzy
skanie dla nich rynku Zlbytu nie wkracza 
\V dziedzinę niemożliwości. Po,nieważ ce 
,Iowem byłoby od czasu do czasu informo 
wanie prasy tamtejszej o możliwościach 
wYWOZOWyclI i)}rzemysłu polskiego, Zwią 
zek Izlb . Ha,nd!lowych RzeczYPos'Politej 
Polskiej. jak się dowiadujemy, prawdo
i)}odobnie zainter'esuje się tą sprawą· 

--x---... 

Notowania złotego zagranicą. 
Za . 100 złotych: ZUTych 85.50, Be'rlin 

no"ty w. 69.20-69.90, noty drob. 68.15 -
68.85, wypłaty na Warszawę 69,22-
69.58, na Katowice 69.22 - 69.58. Gdańsk 
86.87 ..- 86.98, wypłaty na Warszawę 
85.87 - 86.08. Wiedeń czeki 117.00....-
117.50, banknoty 117.00 - 118.00, Praga 
52.50. Paryż 450, Ryga 85. Londyn za Je
den fun't szterlingów 29.00. 

Zagranlczny rynek p1ęnlętny I towarowy 
LOItldyn. N. Jork 4.84 11/16. fIolanQja 

12.04 3/8, Fra.ncj}l 119.75, Be1gja 106.90. 
Włochy 122.50, Niemcy ~.35, Szwaj
carja 25.14, Danja 19.42, Szwecja 18.11, 
No,rwegja 23.80. Helsin.gfos 192.43, Pra~a 
163.50. 

Paryż. Londyn 119.90. N. Jork ~4.76, 
Szwajcarja 476. WIedeń 350. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych polskich 86.79 - 86.98, 
czek na Londyn 25.21. wypła'ty te1egraf. 
na Berlin 123.72'5' - 124.095. na Warsza
wę 85.87 - 86.08. 

Nowy Jork. Dewizy. Lon-clyn za je~ 
de,n funl szte'rl. 4.84 3/4, tendencja mocna. 
Za 100 .iednostek monetarnych: Paryż 
4.05. Berlin 23.80. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.95. Lon
dyn 25.14 i pór, N. Jork 5.187, Berlin 

1.23.6, W,ied,e'ń 73.15, Warszawa 85.50, 
Budapeszt 0.721, Bukereszt Z.46. TeI!1den 
cja bez zainteresowania. 

Amsterdam. Dewizy. Wąrszawa 
0.41.25. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 

Nowy Jork. Dowóz bawetny do por
tów A'tlantyku i Oo1fu 43.000. wewnątrz 
kraju 33.000, wywóz do A,nglji 12.000, na 
kontynen't 26.000. 

Loeo 20.45, 'iist~ad ~, gmdzi~ft 19.94 
- 19.97, styczeń 19.35 - 19.38, mąr~ec 
19.58 - 19,63. kwiecień 19.64 - 19.64, 
maoj 19.70 - 19.72, lloplec 19.20 - 19.~5, 
sierpień 19.20. wrzesień 19.18. paździer· 
nik 19.12 - 19.13. 

Nowy Orlean, 4 10. Bawełna. Loco 
19.34. grudzień 19.Z0, styczeń 19.Z6, ma
rzec 19.1~. maj 19.23. l,hpiec 19.07. 

Liverpool, 4 10. łiavas. Bawetna. 0-
twar'Cie giełdy: Styc'Ze6 10.22. marzec 
10.32. maj WAD. l!pie-c 10.42. Żamknięcle 
giełdy: Listopad 10.07. grudzień 10.08. 
stycz.c6 10.14. luty 10.16. mąrzec 10.25, 
kwi'ecień 10.27. mai 10.35, czc'rwiec 10.33, 
lipiec 10.36, sierpień 10.35, wrzesie6 10.33. 
październik 10.29. 

Brema. 4 10. 13awe,tna amerykań ka 
21.79 ccn.tów dolarowych za Ihs. 

'.. ' ol -,.-.-. -.-~ 

o ułatwienie wywozu surowców włókienniczych. 
Uważając, iż zwiększenie wy.wozu 

tydh surowców wlóikienni'czy.ch, których 
produkcja, ja~c 11. 'P. In LI i konopi, p'fZera~ 
sta za'Porrz~ibowanie rynku wcwnęlrzne~ 
g{), leży w Interesie naszego bilansu han-

dlowego, Izba Przemysłowo-Handlowa 
we Lwowie zwrócHa się do Minis'terstwa 
Skarbu z wnioskiem o zwolnienie wywo· 
zu wspomnianych arłykufów od podatku 
prz.cmys'łowego 

--~-: ~ __ o 

Re lama ~-- to pot~ga! 



TEATR MIEJSKI. 
Teatr Miejski da·je dziś. czwartek, oraz w daJ

;zym ciągu w so·botę wieczorem, w niedzielę wi-e 
., Gzorem i we wtorek po raz osta.tO'i fascynującą, 

znakomicie graną sztukę L. Pirandella "Żywa ma
sKa" z udziałem Kazimierza Junoszy-Stępowskie 
go. w lego genjalneJ kreacji mniemanego obłą

k?tica. 
Jutro, w piątek, po raz IS-ty l ostatni w se

zJnif świetna komedja Żeromskiego .. Uciekła mi 
pr;;cpióreczka". Ceny najniższe (od 40 groszy). 

W sobotę o godz. 3 j)O j)Ołudniu dla młodzieży 
szkolnej po cenach na,jniższych .. Nie-Boska Ko
medja". 

W niedzielę o godz. 3 min. 30, po cena-ch zni
żonych ' barwna sensacyjna komedja Savoir'a 
.. Wielka księżna -1 chłopiec hotelowy". Bilety od 
dziś do nabycia w kasIe zamawiań. . 

W środę, dnia ll-go, 7-ma premjera sezonu: 
arcykomedja Fredry (ojca) .. Damy I huzary". 

.. PRZEPIÓRECZKA" ŻEROMSKIEGO PO CE
NACH NAJNIŻSZYCH. 

Swłetna komedja znakomitego twórcy .. Po
pio16w" .. Uciekła mi przepióreczka", tak nlepo'
równanie odtwarzana na scenie miejskiej przez 
wyborny zespól z Jadwigą Gzylewską: Szymań
skim I Woskowskim na czele - ukaże się raz je. 
szcze na przedstawlen'iu wi·eczorowem Jutro , t. j. 
w piątek po cenach najniższych (od 40 groszy). 
Dużo biletów już sprzedano. Pozostałe do naby
cia w dalszym ciągu w kasie zamawiań (Grand
liote!. sklep "Mignon", tel. 43-59). 

Po tern przedstawieniu znakomity utwór Ze
:omskiego bezwzględnie więcej powtórzony ni,:: 
będzie. 

WYSTĘPY KAZIMIERZA lUNOSZY-STĘPOW

SKfEGO. 

Po porozumieniu się z dy~ekcią Teatru Poi
,kiego w \Varszawie, występy świetnego artysty 
na s~elJie łódzkiej zostalą przedłużone do wto~· 

ku przyszłego tygodnia. w którym to dniu znako 
mity gość wystąpi po raz ostatni w swej olśniewa 
iącej kreacji aktorskiej mniemanego obłąkańca ce· 

Radjokącik 

na dzień 5 listooada r. b. . 
Paryż. 1750 m. Godz. 17.45 - Koncert 

dla dzieci; godz. 18.45 - Koncert z udzia
łem solistów: godz. 21.45 - Koncert. 

Wiedeń. 530 m. Godz. 17.10 - Koncert 
popofudniowv (. Mlodzieńczy 1. Strauss"). 
Godz. 20.15 - Wieczór pieśni ludo\v·vch. 

Berlin. 505 m. Godz. 17.15 - 18.00 -

saru łienryka IV-go. Tak więc fascynująca. po
rywająca zarówno przedziwną treścią jak i nie
zwy.kłem jej przeprowadzeniem sztuka Pirandella 
.. tywa maska" ukaże się jeszcze czterokrotnie. 
to jest: dziś (czwartek). sobota" wicczorem. nie
d2liela . wieczorem oraz wtorek. Na wszystkie tc 
przoostawjenia. nie wyłączając niedzicli. ważne 

są ulgi dla urzędników państwowych. komunal
nych i wolska. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w czwartek, .o godz. 8.15 wieczorem, po 
cenach zniżonych od 50 gr. do 1.50 gr. świetna 

krotochwila ze śpiewami .. Biedna dziewczyna"-
pełna niezwykle komicznych scen i zajmującej tre 
ści. Udział błorą pp.: BrODowska, Maasówn.'~. 

Szczepańska, .zjelińska. Rostańska, Bielecki. BoI
kowski. Górecki. Gałęcki. PuchaIski. Zawiejski i 
innI. Reżyserował J. Pilarski. Orkiestra i chóry 
pod kierunkiem kapelmistrza Z. PiJarskiego. De-

. koracie art. maI. B. Witkowskiego; 
Jutro, t. j. w piątek, o godz. 8.15 wieczorem 

,.Biedna dziewczyna". 
W przygotowaniu .. Gtośna sprawa" D'Enery'a. 

Kasa czynna od godz. 12-3 i od 5-10 wieczorem. 

ALEKSANDER MOISSI PRZYJEŻDŻA 
DO ŁODZI. 

Po długich staraniach udało się nareszcie po 
zyskać p. Aleksandra Moissiego, który przyjeż

dża do Łodzi w niedzielę, dnia 8 listopa.da i da 
w sali Filharmonji ostatni pożegnalny wieczór tv 
wego słowa. Publiczność za pierwszym razem 
przyjmowała tak owacyjnie i entuzjastycznie tego 
gen.jalnego wSjJółczesnego artystę i cała prasa wy 
raża się z niebywalem uznaniem, że niewątpliwi~ 
sala Filharmonji i .tym razcrn zapetni się do ostat 
niego miejsC"'-

..MF7f'.7V7 1">! f\ 1 ~(OmF.TAIC. 
W sferze etycznc! j,tn;eją zagadnienia, od wi~ 

kó\v stawjane, niepokojące sumienia. rozwiązy
wane odmiennie w rozmaitych epokach. a nigdv 
nie rozst~gnięte jasno ! ostatecznie. I niema 
"ag~1nienia, w którym pytal1ia natury społeczno· 
m':'r'lnei stawałyby się tak zawite często w pro
st ,·~'e swej tak okrutne iak w ustroju nierówno
ś0i praw mężczyzny i kobiety - męża i żony. 

iD też zupełnie zrozumialem jcst wywołane wiei
kic zainteresowanie zapowieQzianego odczytu w 
saii filharmonii,. gdzie w piątek, 6 b. m .• bad3cz 
nauk społecznych i historycznych p. Jan Łapioki 
mówić będzie .. O upoślcdzeniu praw kobiety, nie· 
wierności małżeńskieJ. rozwodach i o prostytucji 
Jako hańhie ludzkości". Wstęp tylko osobom do
Toslym. 

Koncert rozrywko\\'Y - produkcje muzy
kalno - wokalne; ~odz. 22.30 - 24.00 -
Muzvka taneczna. 

Rzym. 425 m. Godz. 18.00 - Ja~z-band 
v,odz. 20.40 - Wyjątki z op. "S;tmnambu
liczka", Bellini'ego; godz. 22.30 - Jazz
band. 

Londvn. 365 m. Godz. 19.00 - Koncert 
(kwartet); godz. 19.45 - Przegrywka; 
godz. 20.30 - Komcert orkiestry. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

'. Najp()waZnlejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
. Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Pr(mumer~ta kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyń ,:zy 80 gr. 
KaZdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach f kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa', ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. t. O. Nr. 111. 

Nr. 241 

Ze Spółdzielni Pracowników Państwowych 
Sr)Md7.icl·n;(l P i'1cownil<f)\V Falts'fwo

.\VY Cll. I(onmn a!ilvch i Społecznych w Ło
dzi, pomimo cicżkiev,o kryzysu w halldlu 
.j przemyśle, rozwija s,ię pomyślnie i za 
rok ubiegły wykaza'ta dość poważne zy
Isk i. które zosfały rozdzielone między 
·cz!onków proporcjonalnie do,' sum poczy
nionych przez nich zakupów. Jakko.1wiek 
byt Spółdzielni jest ug;mntowany. jed1naJc 
za,rząd Spółdzielni, dążąc do coraz więik· 
szego rozwoju, pragnqtby w swoich sze· 
regach widzieć wszystkich bez wyjątku 
pracow.ników państwowych, komunal
nyolt i społecznych. sl'owem, całą inteli
gencję pracującą, aby tym sposobew 
stworzyć placówkę o wielk>iej doniosło· 
~ci. 

W myśl sTatutu Sp6tdz,ielni Każdy no· 
wowstępuja;ey członek Spółdzielni 'Opła· 
ca 1 zł. wpisowe. oraz winien wnieść 
Dl'zvnajmnJei iede.n udział w kwocie 15 zł. 

który może być uiszczony w ciągu jedne
go roku. liczą'c od dnia zapisu. 

Zakupy uskuteczniać można w central 
nym sklepie Spółdzielni przy ul. Zawad z-

kicJ Nr. 1 oraz w sklepach filjal'nych prz~ 
ul. Pallskicj Nr. 95, ul. Kilińskiego Nr. 92 
ul. Łagiewnickiej Nr. 27 oraz ul. Glówne 
Nr. 7. 

\Vkońcu zaznacza się, iż należenie dr 
?~ółdzielni przynosi następujące korzy
SCt: 

1. w Spótdzielni nabywa się towar;: 
spożywcze pierwszorzędnej jakoś<;i po ce 
nach wmiarkowanych, 2) zyski są udzia
tern czton:k6w. czyl,i, że wracaj a do tej 
!<amej kieszeni. z któ-rej wyszły, 3) człon
~owie SpMdzielni maj.ą pewne przywileje 
Jak n'p.: a) około 50 % zniżki na biletach 
do Teatru Miejskiego, b) zniżka do kine · 
matoR-rafu Sp6tdzielni przy ul. Sienkiewi· 
cza Nr. 40. c) prawo korzystania z h" llio
teki Stowarzyszenia Urzędn. Pal1stwo
wy:ch za minimalną oplatą, d) korzystaJl ie 
z Kasyna Spółdzie1ni przy ul. Sienkiewi
cza Nr. 40. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro Spółdziel
ni ul. Zawadzka Nr. 1. codz'iennie od godz. 
8-ej rano do 12-ej w pot. i od 3-ej do 7 -ej 
wieczorem. 

W Gdańsl(', ukłClaah nowy olbrzymi l<ah~' :-!,,'drycznv ··tórym hcdzie dostarczanI 
energja ze świeżo w ,) ko ńczonych turbin n~d odnogą Wisły. . -

W szp:talu w Londyn.ie znajduje się o
becnie żołnierz armii al1gielsk.i '~.i niejaki 
Charles Vi'l1cent. który ' w c'ieml1ości za
miast pastylk' mietowe.i potknął swńi me
dal z\vycięstwa (Victory MedaO. Ofiara 

te.Q:O szcze~ólnego roztargnie-nja z meda
lem zwycięstwa we wnętrznościach pod
dana została operac,i:. bez użycia jednakże 
narzędzi chirundczllvch i obecnie nosi me
dal przypięty we wtaści\ycm miejscu. 

WNdę 

Ogłoszenie. 
w dniu 3 listopada 1925 roku Sąd Okręgowy w Łodzi 

w Wydziale Handlowym postanowił ogłosić upadłość firmie 
"Polski Dom Handlowo-Agenturowy Poldom" Sp. Akc. 

2. Chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 2 Usto
. pada 1925 roku. 

3. Zamianować Sędzią-Komisarzem Sędziego Handlowe
go Juljusza Milkera; 

4. Zamianować Kuratorem masy upadłości Adw. Jana 
Stypulkowskiego. 

5. Nakazać opieczętowanie kantoru, składów. kasy, 
ksi~g. zbioru dokumentów, rejestrów. papierów i 'rzeczy upa
dłej firmy gdziekolwil'k się one znajdują; 

6. Dokonać publikacji wyroku zgodnie z przepisem ar
tykułu 457 Kod. Handlowego; 

7. Uskutecznić wpis w rejestrze handlowym na zasa
dzie art. 2 punkt. 4 dekretu z dnia 7 lutego 1919 roku; 

8' Wyrok opatrzyć ~ygorem tymczasowej wykonalności; 
NastępUJą podpisy: 

za zgodność: 
. Adw. Jan Stypułkowski. 

. SędZIa-Komisarz masy upadłości firmy .. Poldom" Sp. Akc. 
l: sl~dzibą w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 92. na za
sadZIe art. 447-480 Kod. Handl. wzywa wszystkich wierzycieli 
wyżei wymienionej firmy "Polski Dom Handlowo-Agenturowy 
Poldom" Sp. Akc. - aby stawili się w dniu 17 listopada 1925 
roku o godzinie lO-tej w sali Nr. 57 Sądu Okręgowego w Łodzi 
celem uformowania listy wierzycieli oraz dokonania wyboru 
kandydatów na syndyków tymczasowych upadłości. 

Sędzia-Komisarz Juljusz Milker. 
Za zgodność: Kurator Adw. Jan SŁypułkowski. 

[~[UI ~Jt l~rÓW, 
By cię nie 
Pij tylko 
Herbatę 

bolała głowa, 

PE ŁOWA 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

Dr. med. 

Hóżanor 
Chol'o'lly sk6r
ne, wener'§'có%
ne i mOCEO
płciowe Lecze
nie sztucz:nem 
słońcem górs. 

kiem. 
DZIEL~7\. .~ V. 

telef. 28.98. 
PrzJJmuje od 8.91/ 

od 3-8. 
~ 

C:e.na prenumeraty: __ _ o - ... -- - - -... . Ceny ogłoszeń: 
~ todzł miesięc~nie Ił. 3.50 P cł f k 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro!.!:,_ 

\ 

Zagraniczne o tOO pro'!ent droiel. Dl.. robotników.. . rze e stem i w łek€de 30 gr.os~y za wiern milimetrowy 
Na prowincii ' .. 2.70 Za tekstem • 25.. .. t-łamowy (strona 4 łamy) 

.. 4 Z g'. .. 5.00 
li. ranIcą • ... _ _ _ 700 Nekrologi • 25... • • • 4 • 

Jódzi Ecbo Wiecz. II ł ..Kor)' er Łódzki" ł!lczni" zł", 7.5' O Ki5munikat,. • • 25 • •• • • 4 • 
Ił li Zwyczajne • 6 

,br Odnoszenie do domu 30 gr. . Drobne 10 gr.. p~szukiwanie pra~y 5 ~r. za· wyraz _ :afmnrelsze· ogłoszeni: 501~ros:y. 
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
~ yd, Jan, S!ł'J1U,~ą,wsld 

Odbito w drukarni Tow, Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki" 
ul Zawadz.ka N~. L 

Za terminowy druk ogloszel1. komunikatów ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artvkuły nadesł'me bez oznaczenia honorarium uwa
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno otyłych jak i odrzuconych redak
cJa nie zwraca. I 

Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
W~ . . ~, .. , .. 


